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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na trzeci kwartał roku 1870.
Upraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych, którzy od Igo Lipca prenumera­
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar 
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
według: cen  u góry  n ka­
żdym  n u m erze  podanych.
Eazem z prenumeratą na Illci kwartał prze­
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
k tó r e  prenum eratorom  
naszym  po zn iżon ych  c e ­

n ach  sp rzed a jem y :
Sto dfabłów Jal 0 fjft
powieśd J. I- Kraszew-kiego. | f |  c-

Tajny fundusz lg-1 o
powieść J. Zacharjasiewicza. j j

Rodzina Orskich Jgjo
powieść Wołodego Skiby. . . . r>

Walka stronnictw Sj)
komedja S to żk a ........................................U u  c.

Sobory szkic histor.
przez W. B. K . .........................

Album fotograficzne |
część Isza.

Powieść Elpidona „ B ły sz ­
czące nędzeu skończymy 
w bieżącym kwartale. W  przy­
szłym kwartale rozpoczniemy 
zapowiedzianą dawnićj powieść 
„Pani Flawja i ukończy- 
my drugą serję Albumu fo­

tograficznego.
Najtańszym sposobem przesyłki pie­

niędzy są gĘp- przekazy pocztowe.

Kraków 21 czerwca.

Przyszła kadencja sejmu galicyjskie­
go ju ż  z przyczyny krótkości czasu nie 
tyle będzie legislacyjną, ile polityczną. 
W  ogólnśm przesileniu konstytucyjnem 
w A ustrji przypada dziś Galicji stano­
wisko rozstrzygające: albo pomoże ona 
p. Potockiemu podtrzym ać zgubny system 
szmerlingowski na szkodę własną i pań­
stw a —  albo tćż  spowoduje runięcie 
centralizm u, jeżeli nie w całera pań­
stwie, to  przynajmniej względnie co do 
stosunku Galicji do reszty państwa.

K w estja ta  prawnopolityczna jes t 
najważniejszą dla Galicji, gdyż m usiał­
by być ślepym, ktoby przeczył, iż bez 
rozstrzygnięcia tej kwestji wewnętrzna 
organizacja i rozwój pomyślności k ra - 
jowćj są możliwemi. —  Toż widzimy, 
że obiecanki koncesyjek i łask  naw et 
adm inistracyjnych, k tóre zależą tylko

od korony i gabinetu bez oglądania 
się na ra jchsrat — że te okruszyny 
gabinet m inistra-rodaka tak  jak  po­
przednie robi zależnemi od tego, o ile 
Galicja okaże się grzeczną i posłuszną 
w kwestjach politycznych, ó ile zobo­
wiąże się do chodzenia w jarzm ie cen- 
tralistycznśj maszyny. Toż samo wi­
dzimy na każdym kroku, że każde u- 
siłowanie dźwigania kraju, każda szer­
sza inicjatywa utyka o ten szkopuł, 
że kraj je s t politycznie skrępowanym, 
gdyż w sporze między prawem kraju , 
a rządem , władza jes t tylko po s tro ­
nie rządu.

N iesłychan e ważnemi są dla nas 
sprawy reformy ordynacji wyborczćj. 
ustawy gminuśj, szkół, propinacji i t. d., 
wszystko to jednak będzie i nadal tak 
jak  dotąd zalegać, kw asić się , lub  o- 
bracać na naszą szkodę, póki kwestja 
politycznego stanowiska kraju  rozstrzy­
gniętą nie będzie. Pojedyńcze ustawy 
przeprowadzone być nie m ogą, a na­
wet choćby były prawomocnemi na 
papierze, w życiu narodu czuć się nie 
dadzą —  gdyż organizacja kra ju  jes t 
całością —  jeden członek chory naraża 
inne i fungowaó im nie pozwala — 
tśm bardzićj, jeżeli tym chorym człon­
kiem jes t g łow a, tj. r z ą d ,  w ładza 
naczelna. O to zaś idzie w całćj kwe­
stji prawnopolitycznój: l i t ©  m a  W
kraju  rząd zić , sad zić  i li­
s ta  w y pisać?

Pod względem kwestji prawnopoli­
tycznej co do dróg jakiem i sejm pójść 
powinien, objawiło się w kraju  kilka 
opinji.

Nasze opinje wyłuszczyliśmy szcze­
gółowo; zakończyliśmy wczoraj obszerne 
rozpatrywanie stosunków i widoków; 
za naszem staraniem  wytworzony zo­
s ta ł wspólny program  wszystkich nie- 
rządowych stronnictw, obejmujący naj­
niższy poziom żądaiL

Zapatryw ania te  mieszczą w sobie 
odpowiedzi na pytanie co do dróg' 
1 Środków . Odpowiedzi te  są od­
mienne.

Jakkolw iek jednak stoją one na tak  
przeciwnych biegunach, jak  opinja mini- 
sterjalna Czasu i program  Smolki —  
przecież między tym ostatnim  a zapa­
trywaniam i naszem i, k tóre są objęte i 
w programowych uchw ałach K oła po­
litycznego i między stawianem przez 
Gaz. N ar. warunkowem nieobesłaniem, 
są pewne styczne. W ypada nam więc 
poszczególe opinje te  rozebrać i roz­
ważyć , jakiby p o z i o m  i w tej kwe­
stji dał się w ytworzyć, iżby zapewnić 
większość opinjom postępowym , a nie 
pozwolić, żeby znowu zaciążyła nad 
krajem  z n a n a  w P o l s c e  z m o r a
p olityk i fam ilijn ej.

O ustaw ie gminnśj.
i i i .

P isa rz e  gm inui.
(Dalszy ciąg.)

Ponieważ zmianę §. 107 uważamy za 
jednę z najważniejszych, któreby w usta­
wie gminnej zrobić należało, przyporanie- 
my tu brzmienie tego §. jako też projek­
towaną w petycji z dnia 15 września 1869 
poprawkę i dodatek.

Wspomniony paragraf brzmi jak  na­
stępuje :

„Jeżeli rada gminna zaniedbuje lub wzbrania się 
dopełnić obowiązków w moc ustaw na gminie cią­
żących, polityczna władza powiatowa ma na koszt 
i stratę gminy zarządzić środki zaradcze."

Jeżeli sprawa należy do własnego zakresu dzia­
łania gminy, a nie zachodzi przypadek nagłego 
niebezpieczeństwa, polityczna władza powiatowa 
winna przed zarządzeniem środków zaradczych 
porozumieć się z wydziałem powiatowym."

Otóż ustęp drugi zacytowanego para­
grafu odpadłby zupełnie wedle wniosku 
delegatów rad powiatowych, a natomiast 
ustęp pierwszy brzmiałby mniej więcej w 
ten sposób:

„Jeżeli gmina, jej reprezentacja lub po- 
jedyńczy tejże członek, urzędnik lub słu­
ga gminy zaniedbuje lub wzbrania się do­
pełnić obowiązków w moc ustaw na gmi­
nie ciążących, ma wydział powiatowy na 
koszt i stratę gminy zarządzić środki za­
radcze, jeżeli zaniedbanie to odnosi się 
do czynności własnego zakresu działania; 
jeżeli się zaś odnosi do poruczonego za­
kresu, wtedy zarządzi zaradcze środki po­
lityczna władza powiatowa."

Jak widzimy, zarządzanie środków za­
radczych przeniesione na wydział powia­
towy, a oprócz tego poniekąd orzeczona 
w zmienionym w ten sposób paragtafie 
nader ważna zasada o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i  nietylko rady gminnej jako całości, 
ale nawet pojedyńczych jej członków, co 
w ięcej, nawet urzędników i sług gminy. 
Zarządzanie bowiem środków zaradczych 
na koszt gminy przez wydział powiatowy 
z powodu zaniedbania obowiązku przez 
kogokolwiek z członków reprezentacji 
gminnej lub płatnych sług gminy, niepo­
dobna w praktyce zastosować niepociąga- 
jąc równocześnie winnych do odpowie­
dzialności.

Zdaniem naszem projekt zmiany idzie 
w tym puhkcie cokolwiek za daleko. Nie- 
słusznem nam się wydaje, aby z powodu 
zaniedbania obowiązku np. przez stróża 
nocnego w tej lub owej gminie, wydział 
powiatowy mocen był już zarządzać środ­
ki zaradcze na koszt i stratę gminy, t. j. 
przyjąć innego stróża. — Zdaje nam się, 
że ukaranie stróża winno być wyłączną 
atrybucją zwierzchności gminnej w myśl 
§. 60 ust. gm., jeżeli zaś zwierzchność 
gminna ni0 czuwa nad tom, aby warty 
nocne przepisaną służbę regularnie peł- 
niły, wtedy przysłużą wydziałowi powia­
towemu prawo nałożenia na naczelnika 
gminy lub którego z asesorów kary pie­
niężnej do  ̂ 20 złr. w myśl §. 102 ust. gm. 
Gdyby zaś np. zwierzchność lub rada 
gminna trwale zaniedbywały lub wręcz 
wzbraniały się zastosować do istniejących 
przepisów i wart nocnych wcale we wsi 
ustanowić nie chciały, w takim dopiero 
razie, zdaniem naszem, zarządzoneby być 
mogły środki zaradcze na koszt gminy 
ze strony wydziału powiatowego.

(Inaczej ma się rzecz, o ile proponowa­
na przez delegatów rad powiatowych zmia­

na w § . 1 0 7  ust. gm. dotyczyłaby p i s a ­
r z y  gminnych.

W tej mierze przysłużać powinno, ja ­
keśmy to wyżej wyłuszczyli, wydziałom 
powiatowym prawo z a r z ą d z a n i a  ś r o d ­
k ó w z a r a d c z y c h  na . kos z t  i stratę 
gminy. Celem utrzymania porządku w sa­
morządzie gminnym koniścjzną jest rze­
czą, aby pisarz gminny, o<Lktórego po­
rządek ten w tak znacznej^dzęści zależy, 
w razie zaniedbywania swydn obowiązków 
bądź to przez nieudolność, bądź przez 
złą wolę, rozporządzeniem wydziału po­
wiatowego mógł być zastąpiony t y m c z a ­
s o w o  mianowanym z góry urzędnikiem 
na koszt i stratę gminy. — Mniejsza o 
to, czy pisarz gminny tera samem rozpo 
rządzeniem zostałby usunięty z posady, 
czy suspendowany, czy też tylko uznany 
za niezdatnego, wyszłoby to w praktyce 
na jedno, skoroby w rozporządzeniu wy­
działu powiatowego powiedzianem było, 
iż dopóki gmina o lepszego pisarza się 
nie postara, obowiązki pisarskie pełnić 
będzie tymczasowo na koszt gminy urzę 
dnik przez wydział powiatowy zamiano 
wany.

Zwierzchność gminna, wójt niepiśmien 
ny , nieobeznany z ustawą, zdolnym jest 
niemniej do osądzenia zdafności i gorli­
wości innych sług gminy, lecz najzupeł­
niej niezdolny ocenić usług i zdatności 
pisarza. Postępowanie pisarza zgodne z 
ustawą poczytywać nieraz będzie za wy- 
mysły niepotrzebne, postępowaniem wręcz 
ustawie przeciwnem zyska sobie pisarz 
gminny na odwrót częstokroć uznanie i 
pochwały wójta. Jakkolwiek tedy co do 
innych sług gminy przysłużająca w myśl 
§. 52 ust. gm. naczelnikowi gminy w ł a ­
d z a  d y s c y p l i n a r n a  i p r a w o  s u s p e n -  
d o w a n i a  wystarczające być mogą, nie 
są niemi w Zastosowaniu do pisarza gmin 
nego.

Z tych powodów żądalibyśmy co do pi­
sarzy gminnych wyjątkowego rozszerzenia 
władzy nadzorczej wydziałów powiato­
wych — a to stosownie do petycji dele­
gatów rad powiatowych z dnia 15 wrze 
śnia 1869.

_ Z tych samych powodów żądalibyśmy 
również, aby w §. 102 ust. gm. stosowna 
zaszła zmiana. Paragraf ten , jak  wiado­
mo, nadaje wydziałowi powiatowemu pra­
wo nakładania kar pieniężnych na c z ł o n ­
k a  z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n e j  p r z e ­
k r a c z a j ą c e g o  l u b  z a n i e d b u j ą c e g o  
s we  o b o w i ą z k i  w s p r a w a c h  w ł a ­
s n e g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  g mi n y .  
Otóż zdaniem naszem prawo to wydziału 
powiatowego powinno być także rozsze­
rzone, a mianowicie w ten sposób, aby 
w powołanym paragrafie po wyrazach: 
„członka zwierzchności gminnej" dodać: 
lu b  p i s a r z a  g m i n n e g o .

(Ciąg dalszy nastąpi)
“= -l» sS g K l& S £ 3 S 3 3 !» -= —--------------------

Wiafiora, ^ści p o l i t y c z n e  
i  feoiresponclencje.

K ra k ó w . (Pierwsze zgromadzenie wy­
borców miasta Krakowa) odbyte w d. 20 
czerwca 1870. Obecnych na sali około 
200 osób.

Prezydent dr. Dietl zagaja wyrażeniem 
potrzeby porozumienia się w sprawie wy­
borów i wzywa do wybrania przewodni­
czącego, gdyż czynność zwołujących zgro­
madzenie skończyła się.

Zgromadzeni zapraszają p. prezydenta 
do zatrzymania przewodnictwa.

Przewodniczący zaprasza do prowadze­
nia pióra p. Alfreda Szczepańskiego.

Następnie zapytuje, czy wyborcy chcą 
wybrać komitet przedwyborczy, czy też 
ograniczyć się na zgromadzeniach. Zgro­
madzenie bez dyskusji uchwala jedno­
myślnie wybór komitetu.

Wszczyna się dyskusja co do liczby 
członków komitetu. D w o r s k i  przypomi­
na, że ostatnim razem komitet skadał się 
z 60 osób. B l u m e n s t o k  Leon propo­
nuje 12 — oponują temu F e i n t u c h ,  
H e * isz , Gzesnak ,  W a k sz a u e r , C h r z a ­
nowski ,  S z c z e p a ń s k i  — motywując po­
trzebę znacznej liczby członków tern, że 
czynność jest rozległa, komitet musi mieć 
przez członków swoich ręce w każdem 
niemal kółku, żeby mógł opinję wybadać 
i wiedzieć, jakich kandydatów stawiać — 
nie przeszkadza to zresztą, że wydzielić 
może z pośród siebie ściślejszy wydział 
wykonawczy.

Przy głosowaniu znaczna większość o- 
świadcza się za liczbą 40.

Następuje dyskusja o sposobie wybra 
nia komitetu.

F e i n t u c h  Leon oświadcza się za dro 
gą wolności zwykle używaną, t . j .  za gło 
sowaniem kartkami.

Dr. B l u m e n s t o k  Leon wnosi, żeby 
prezydent proponował. — Dr. W i l k o s z  
dodaje, żeby prezydent proponował we­
dług kursującej listy. Sprzeciwia się temu 
dr. M a c h a l s k i :  niewiadomo, zkąd ta  
lista — byłoby to narzucaniem dla p. 
prezydenta — żąda odroczenia wyboru 
aż do przyszłego zgromadzenia, żeby każ- 
dy przyniósł z sobą lis tę , gdyż odrazu 
niepodobna 40 wypisać. E s t r e i c h e r  po­
piera odroczenie i mówi o niedokładności 
kursującej listy. Prof. K u c z y ń s k i  zga­
dza się na odroczenie lecz wnosi: wybór 
komisji z 5 , która ułoży listę kandyda­
tów do komitetu, mieszcząc w niej 120 
nazwisk. — Prof. J a n i k o w s k i  popiera 
wniosek, żądając zamieszczenia na liście 
tylko 80 nazwisk.

S z c z e p a ń s k i  dziwi się, że wprowa­
dzono do dyskusji kwestję kursującćj listy— 
jest to rzecz bocznćj agitacji — kursuje 
nadto nie jedna lista, ale najmnićj dwie. 
Zeszliśmy się w sprawie wyborów, można 
było z góry wiedzieć, że trzeba będzie ko 
mitet wybierać. Kto uiezna dotąd 40 oby­
wateli zasługujących na zaufanie, ten ich 
przez dwa dni nie pozna. Odroczenie wprost, 
jak żąda dr. Machalski, byłoby zgubnćm; 
jeżeli się wyborcy na sali nie porozumieją, 
niepodobna, żeby się porozumieli w mie­
ście — w takim razie wypłynie kandyda­
tów tysiąc. Jedynym sposobem umożliwie­
nia większości jest wygotowanie listy pra- 
wdopodobnćj — dla tego popiera wniosek 
prof Kuczyńskiego.

Prezydent D i e t l  oświadcza, że jeżeliby 
zgromadzenie nie chciało komisji wybie­
rać, on podejmie się wraz z kilkunastu 
obywatelami, których w tym celu zaprosi — 
przygotowania listy kandydatów do komi­
tetu

W głosowaniu przyjęto wybór kartkami 
i wygotowanie listy według wniosku pana 
prezydenta.

Pp. Feintuch Leon i dr. Oettinger mó­
wili w sprawie względnćj łub bezwzglę­
dnej większości przy głosowaniu — co je­
dnak pozostało do przyszłego zgromadze­
nia, jak również wniosek pisemny podany 
do prezydjum, a podpisany na sali przez 
kilkudziesięciu obywateli.

Wniosek ten brzmi:
Zgromadzenie wyborców uchwalit

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

PBZEZ

E l p i d o n a .

(Ciąg dalszy.)
Józefa ogłuszyły te ciche słowa. Nie 

spodziewał się tak prędkiego końca całej 
katastrofy. Nie pytał już o szczegóły, tyl­
ko zebrał się i szedł prosto do domu 
Podachowskich. Doktór właśnie pisał w 
salonie świadectwo dla zmarłego. Józef 
zbliżył się ku niemu i rzekł:

—• Nie myślałem, że to wszystko tak 
prędko się skończy. Wczoraj w nocy zna­
cznie mu się polepszyło.
. ,T~ To zwykle przed śmiercią dzieją się 
takie niespodzianki i złudzenia. Ale ten 

^ył nie d° wł’ratow&nia. Myśla- 
flrde tvm że jeszcze z parę dni pocią­
gnie, tymczasem w nocy jakiś sen mocno 
go przestraszył, atak się powtórzył i do- 
pif go.

Józef domyślił się, jaki to mógł być 
sen. Chciał jeszcze o coś spytać doktora, 
gdy z pokoju, w którym leżał umarły do.’ 
leciało go głośne łkanie.

— Idź pan -  rzekł mu doktor — nakło­
nić kobiety do odstąpienia od trupa. Nie 
chcą w to uwierzyć, że umarł i płaczą i 
bem?1Ui^  CZy Pan za^miesz si§ pogrze­

l i  Ja '
noWo kartka... —• rzekł wskazując na
n a g a n ę , świadectwo śmierci.
pogrzebie?^?’ B§de u konsy1Jarza Po

i8^  2 doktórem Józef wszedł
S L o T 8l POk,OJU' Z wielk* trudnością adało mu się odciągnąć kobiety od ciała |

zmarłego. Matka łatwiej dała się nakło­
nić do tego, ale Leonji nie można było 
oderwać. Objęła szyję ojca rękami i za­
nosząc się od płaczu lamentowała.

— My teraz same, sieroty...
— Panno Leonjo — rzekł Józef biorąc 

ją  za rękę — nie zapominaj, że ci zosta 
przyjaciel.

Te słowa, a więcej jeszcze ton ich ser- 
deczny^ podziałały na nią tyle, że się już 
nie opierała i pozwoliła się wyprowadzić 
z pokoju. Józef przeprowadził ją  do sa­
lonu, posadził obok matki na kanapie i 
pocałowawszy ją  w rękę z uczuciem, jakby 
dziękując za tę powolność, wrócił do zmar­
łego. Na łzy i rozczulenia nie było czasu, 
wszystko bowiem teraz spoczywało na jego 
głowie. Musiał zająć się pogrzebem i my­
śleć o losie Leonji i jej matki. A najwię­
kszą trudność miał w utajeniu przed nie­
mi istotnego stanu majątkowego, a raczej 
ruiny. Ukryć przed niemi ze wszystkiem 
nie było podobieństwa, zawsze dowie- 
dziećby się o tern musiały, ale szło mu 
o to, aby tę smutną wiadomość odwlec 
jak  najdłużej, by kobiety miały czas wy­
tchnąć po pierwszem nieszczęściu i  na­
brać siły do przetrzymania drugiego. W 
tym celu po pogrzebie zaraz pod pozo­
rem, że powrót do dawnego mieszkania 
przypominałby im co chwila bolesną stra­
tę, namówił je  do przeniesienia się na 
czas jakiś na letnie mieszkanie za miasto, 
które wynajął parę dni temu i urządził,
0 ile skromne fundusze jego pozwalały. 
Kazał tam przenieść także suknie, ubra­
nie i inne co najpotrzebniejsze rzeczy 
z ich mieszkania, bo kamienica wraz z ru ­
chomościami niezadługo miała być wysta­
wioną na publiczną licytację.
1 Nieszczęśliwe kobiety nie domyślając się 

niczego, pędziły spokojne, lubo smutne 
życie w cichym dworku na przedmieściu; 
czas i natura leczyły powoli rany ich ser-

Każdy obywatel występujący jako kat 
dydat ua posła winien złożyć przed wj 
borcami wyznanie wiary politycznćj i 
powiadać na interpelacje.

Komitet wyborczy miejski będzie zobo. 
wiązany zawezwać wszystkich kandydat^ 
do zadosyćuczynienia temu warunkowi.

Michał Międzik, W. Skórczewski, Seba. 
stjan Sztorc, Ludwiński, Dworski, Wel| 
czowski, J. Ń. Hanicki, A. Aleksandrowicz 
Juda Birnbaum, Paweł Tomaszewski, K 
Knowiakowski, Ant. Masłowski, Staniskv. 
Feintuch, J. Frommer, K. Abeles, Brul 
śnicki, Fr. Szpengłer, T. Parvi, Józef Sol 
snowski, Ludwik Sroczyński, K. Puchalskil 
Powiednicki, A n t o n i  Suski, Żegota Wywiałl 
kowski, Adam Otfiuowski, Aleksander Burt 
jan, M. Filipowicz, A. Szklarski, a  Trzcińl 
ski, A. Ziębowski, L. Heggenberger, Voigt| 
Sal. Deiches. (Kilka nazwisk nieczytelnych.

Na tóm posiedzenie zamknięto.

— Dowiadujemy się, że pan prezydenl 
zaprasza na jutro wzmiankowaną kcmisję 
z 8 obywateli na godzinę 5 popołudnią 
dla ułożenia listy.

K o ł o  p o l i t y c z n e  jutro o godz. 7.

T arnów  17 czerwca. ,
IT. D. [Nowe  s iły .]  R u c h  wybór ]  

czy nie wiele u nas ożywiony, co nas mo] 
cno dziwi przy ważności obecnej sytuacji 
politycznćj. W mieście jak dotąd' nie byłe 
jeszcze zgromadzenia przedwyborczego 
kandydaci trzymają się jeszcze w cieniu 
Co do wyborów z większych posiadłości 
krążą rozmaite listy. . zdaje się jednak 
iż szans najwięcćj mają p. Edward Dzwon 
kowski z Gromnika dotychczasowy pose 
i hr. M ieczysław  Rey z Przecławia, wy 
bór na trzecie krzesło ważyć się będzi 
między p. dr. Piotrowskim i p. Juljaner 
Klaczko — o p. Stanisławie Koźmiani 
nawet wspomnieć każdy się wstydzi. Wybd 
p. Dzwonkowskiego jest bardzo pożądań) 
obywatel ten gruntownie obznajomiony 
miejscowemi stosunkami jest wielce w sej 
mie użytecznym; to samo powiedzieć mc 
żna i o hr. Reyu, którego wiadomoś< 
ekonomiczne i finansowe, znajomość sto 
sunków węgierskich i osób, przy znanć 
prawości charakteru oddawna na to sti 
ttowisko wskazywały. Jest to jedna' z ty< 
nowych sił, które sejm odrodzić mog 
Przeciw p. Klaczce podnoszą się głosy, 
jako wysoki urzędnik ministerstwa nieu 
wcale niezależności, która jest pierwszy: 
niezbędnym warunkiem poselskiego krzi 
shu Kto jest urzędnikiem i to w zakres 
politycznym, powinien z góry zrzec się p< 
słowania — niech nie szuka karjery obi 
watelskićj, kto się oddał jako urzędnik ot 
cemu rządowi. W każdym razie dobrze jes 
iż nowych ludzi kraj do reprezentacji wzj 
wa i że wyjdziemy raz z tego zaklęteg 
koła, w którśm dotąd obracaliśmy się z: 
wsze. Na dzień 24 zwołane jest jak wieci 
do iarnowa przedwyborcze zgromadzenie-  
nie omieszkam zdać wam z niego dokła 
dną sprawę, a kończąc przypominam wszy 
stkim wybory włościańskie, o których jako 
cicho.

r w  R ostoka 19 czerwca.
[ W s p r a w i e  wy b o r ó w. ]  Żałuję mc 

cno, ze uwaga zacnego mego towarzysz 
więziennego z szanownej redakcji Kraj\ 
wyrażona; w d. 18 czerwca b. r. w nrz 

. Kraju przy umieszczonem wyproszc 
niu się mojem ze współudziału zagajeni 
zjazdowi wyborców większych posiadłośi 
wyborczego okręgu sądeckiego, przez kra

ca. Józef zaopatrywał je  we wszystkie ich!go w ogród — jeżeli
l l A ł w o K l T *  w i r o n n t r l  T »  „  . 1 .  1 l  • r  • i  • , .  ,  .potrzeby; wręczył nawet Podachowskiej 
pewną sumkę pieniędzy na utrzymanie 
domu, jakoby pozostałą w papierach jej 
męża. O reszcie spadku obiecał ją  zawia­
domić później, a tymczasem powoli przy­
gotowywał ją  do wysłuchania smutnej 
prawdy. Przebąkiwał czasem o licznych 
długach; które ciężyły na kamienicy, o 
niecierpliwości wierzycieli i t .  d., stanowczy 
jednak cios odwlekał z dnia na dzień nie 
mając odwagi odjąć naraz strapionej ko­
biecie choc tę pociechę w nieszczęścią^że 
nie będzie potrzebowała bać się o swoją 
i swej córki przyszłość... Przypadek je ­
dnak wyręczył go prędzej w tym względzie.

Jednego dnia, kiedy Podachowska za­
jęta  robotą siedziała w pokoju, usłyszała 
w sieni kogoś dopytującego się o nią. 
Głos był zupełnie obcy, i sama nie wie­
działa, dlaczego ją  przestraszył. Zanie­
pokojona podniosła się ze stołka i zbli­
żała się powoli ku drzwiom na przyjęcie 
przybyłych. W tej chwili jednak usłyszała 
głos Józefa, który ich zatrzymał.

- -  O kogo panowie pytacie? — spytał 
pospiesznie.

— O panią Ewę Podachowską, wdowę 
po urzędniku z kasy! — odrzekł głos su 
chy i ostry.

— Czy niemożnaby wiedzieć powodu 
bytności panów ? jestem bowiem . . .  kre­
wnym.

Jestem urzędnikiem sądowym i mam 
polecenie zrobić z pomocą obecnego tu 
pana sekwestratora zajęcie ruchomości, 
jako też . . .

Pod słuchającą nogi się zachwiały, o- 
parła się o ścianę i czekała, przeczuwa­
jąc coś okropnego, lubo nie umiała sobie 
wytłumaczyć, co to wszystko ma znaczyć.

Mowę urzędnika przerwał Józef, pro­
sząc go na kilka słów na bok.

-  / , ~ „-------  pan masz trochę
litości, odwlecz pan tę czynność.

— Pan chyba nie wiesz, że po zmar­
łym pokazał się w kasie . . .

— Wiem wszystko. Przyznał mi się do 
tego na łożu śmiertelnem. Ale żona i cór­
ka nie wiedzą o niczem, nawet o ruinie 
majątkowej. Taka rzecz, jak  zajmowanie 
ruchomości, może je  dobić.

— A jednak z urzędu mego . . .
— Wiem o tern, pan musisz, to też 

proszę o odwłokę. Podałem właśnie do 
sądu małe wyjaśnienie i prośbę o uchy­
lenie tych formalności, które prócz prze­
strachu kobiet żadnego innego skutku 
mieć nie mogą, bo ruchomości te, które 
teraz mają, nie są ich. Ich własność cała 
została nietkniętą w kamienicy, którą wczo- 
r ąj wystawiono na licytację. Na resztują 
cej sumie sąd już położył areszt.

—- T a k . . .  a jednak dochodzenie for­
malne . . .

Można będzie ominąć przez ofiaro­
wanie wdowie przysięgi manifestacyjnej, 
że po nieboszczyku nic nie zatrzymała, 
ani wie, żeby ktoś ukrył lub zataił coś­
kolwiek. Ona przysięgę przyjmie bez wa­
hania, ale trzeba ją  będzie do tego przy­
gotować powoli, bo dotąd jeszcze o ni­
czem nie wie.

Czas jakiś jeszcze rozmawiali. Poda­
chowska z okna widziała to; widziała, jak 
Józef coś przedkładał urzędnikowi; ten 
się zdawał wahać, opierać. Nic jednak 
nie rozumiała, o co chodzi. Wreszcie Jó­
zef odprowadził urzędnika ku bramie pro­
wadzącej na ulicę, a s: m wrócił.

Blada i drżąca zastąpiła drogę wcho­
dzącemu i spytała:

Na miłość boską! panie Józefie, co 
to wszystko ma znaczyć?

Józef nie przypuszczał, żeby słyszała 
głos urzędnika; f był pewnym, że pytanieN* Rnfrai " i i  a j  urzędnika; .  był pewnym, że pytanie

Na Boga! —- rzekł, odprowadzając i jej do czego;in»ego się śc ią g a li zapytał:

Co takiego?
— Co ci ludzie mówili o zajęciu ru 

chomości?
— Więc słyszałaś pani?

Ale nie rozumiem. Wszak została
nam kamienica; jeżeli więc są jakie długi, 
to majątek nasz powinien bronić nas oc 
takiej ostateczności.

— Pzedewszystkiem uspokój się pani 
i usiądź.

— Pan coś ukrywasz przedemną.
— Chciałem ukryć, dopóki będzie mo­

żna; dziś jednak przypadek zmusił mnie 
zaznajomić panią z istotnym stanem rze­
czy. Uprzedzam jednak, że jakikolwiek 
rzeczy obrót wezmą, możesz pani całkiem 
być spokojną o byt swój i panny Leonji.

Podachowska nic nie odpowiedziała; 
oczekiwanie pełne trwogi odebrało jej 
głos i przytomność. Józef ciągnął dale j:

— Mąż pani zostawił interesa w nie 
najlepszym stanie. Życie, trochę zbytko 
wne może, pociągnęło za sobą długi, któ­
re wartość kamienicy o wiele przeniosły.

—• O ile wiem, mąż mój nie zaciągał 
tak wielkich długów.

— Ale naruszył kapitał pupila, który 
miał w opiece. Ten przyszedłszy do peł- 
noletności, wytoczył proces i wygrał.

W ten sposób zataił przed nią zupełnie 
sprawę aresztu sądowego.

Wiadomości te smutne przygniotły bie­
dną wdowę; czuła się zgnębioną i zła-

Teraz rozumiem — rzekła — co 
znaczyła wizyta tych panów.

Wizyta owa nie powtórzy się więcej. 
Jakże unikniemy tego? wszak sam 

pan powiedziałeś, że długi przenoszą war­
tość majątku.

—- Ale długi te nie ciążą na tutejszych 
ruchomościach. Potrzeba będzie tylko wy- 
conać przysięgę, że pani po nieboszczyku 

nic nie odziedziczyłaś.

— A te sprzęty? A pieniądze, ] 
mi pan wręczyłeś?

. Możesz pani bez obarczenia si 
ma złożyć przysięgę. To nie było 
spuścizną męża pani — rzekł Józef 
szczając oczy.

—  A czyjeż?
— Pożyczka od jednego z przyjaci
Podachowska załam ała ręce rozpai

i rzek ia*
B oże! jakaż nędza nas czeka!

— Owszem, dotąd żyliście w n< 
Była to nędza błyszcząca, olśniewi 
oczy ludzkie i dlatego tern strasznie 
Dziś czeka was życie skromne, praco 
ale pewne.

— Tak, z jałmużny jakichś niezna 
przyjaciół rzekła z goryczą.

— Jeżeli to pani położenie ma ucz 
znośniejszem, to się przyznam, że i 
smieliłem się być tym przyjacielen 
odezwał się skromnie Józef.

— Pan?
Spojrzała na niego zdziwiona. Nie 

dziewała się tego, nie myślała nigd\ 
człowiek, którego uważała za zimne 
nieczułego, którego tak  zraziła swe 
postępowaniem, zdolnym będzie do ta 
go poświęcenia.

Nie tajne może pani są moje 
miary względem panny Leonji — m  
dalej Jozef. — Mąż pani sprzyjał im. 
śmiertelnem łożu pobłogosławił je. U 
żąłem się przez to za należącego prs 
do waszej rodziny- i to mnie ośmieliło 
jąć się losem panny Leonji i  pani. P; 
sługa jednak moja nie powinna was w 
czem krępować i obowięzywać. Jeżeli 
nie macie inne zamiary, wtedy przysł 
moją uważajcie jako chwilową pożyci 
z której się uiścicie kiedyś, gdy bec 
możność potemu. __

— Panie Józefie -  odezwała się 
(lachowska zo łzami w oczach — paa
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kowski centralny komitet wyborczy dla 
Galicji zachodniej na dzień 24 b. m. prze- 
znaczonego — nie przekonała m nie, bo 
według pojmowania mego co innego jest 
sam akt wyboru posłów^ do którego od­
noszą się postanowienia istniejącej ustawy 
wyborczej i według takowych wybierać 
musimy posłów według kurji, dopóki or­
dynacja wyborcza zmienioną nie zostanie, 
a  co innego zaś jes t podjęcie agitacji czyli 
staranie się, aby o ile możności najod­
powiedniejsi posłowie wybrani zostali. Dla­
tego, że społeczność naszą dzieli istnie­
jąca ordynacja wyborcza na kurje, nie­
jako na kasty, bynajmniej nie idzie za 
tein, aby owe starania o wybór odpowie­
dnich posłów nie obejmowały łącznością 
we współudziale wszystkich kurji, wszyst­
kich warstw społeczeństwa, a to tem b a r­
dziej, że takowej działalności bynajmniej 
ustawy istniejące nie stoją na przeszko­
dzie i od początku życia konstytucyjnego 
u nas zawsze się to  w ten sposób pra­
ktykowało, że komitety przedwyborcze 
czy to centralne, czy obwodowe swoje 
starania, zabiegi i usiłowania do wszyst­
kich grup wyborczych zwracały i do współ­
udziału w komitetach przedwyborczych 
wszystkie warstwy społeczne powoływały, 
zwłaszcza też, że kurje mniejszych posia­
dłości właśnie najbardziej takowego wpły­
wu i porozumienia potrzebują.

Fortunat Stadnicki.

Kielce ł2  czerwca.
J. [Wizyty  W i t t e g o  rr- b i s k u p  Jo-

a n i c j u s z  i M a j e r c z a k — p o w s z e c h -  
ne g ł o s o w a n i e . ]  . _

Kurator Witte, który po odjeździe Ber­
ga został tu  jeszcze na dni kilka, wizy­
tował nasze gimnazjum męzkie, moskiew­
ski instytut żeński i szkoły niższe,, Równie 
jak  my, choć z innych naturalnie .wzglę­
dów, najzupełniej z gimnazjum był nie- 
zadowolniony, a  niezadowolnienie to naj­
głośniej dał uczuć księdzu nauczycielowi 
religji rzym. kat.

Od 6 do 9 b. m. bawił w Pińczowie, 
gdzie, o ile słyszę, elegancko jak  na Piń­
czów urządzona dlań kwatera, owacja u- 
rzędników, fontanna, położenie miasta, po­
stęp uczniów w języku moskiewskim i mo­
skiewskich śpiewach tak  go potrafiły ując, 
że wycałował inspektora,a przy h y m n i e  
n a r o d o w y m  wykonanym* przez uczniów 
pod kierunkiem z n a n e g o  t a m  d o b r z e  
(z zeszłorocznego koncertu) profesora-ama- 
tora, łzami rozrzewnienia zaszły mu oczy. 
„Boże cara chrani* choć raz d o b r e m u  
P o l a k o w i  na coś dobrego się przydało; 
za nadprogramowy numer w koncercie, su­
ta  podwyżka pensji; dziś dziękczynne roz­
rzewnienie kuratorskie nagradzają patrjo- 
tyczne usiłowania profesora-amatora. W itte 
przyrzekł pomimo, jak  mówił, krzyków 
z Petersburga, utrzymać szkołę w Pińczowie.

Archimandryta Joanicjusz biskupowi Ma­
jerczakowi, niechcącemu dziękować za to­
ast przez niego wniesiony na bergowskim 
festyuie, podziękował głośnym półgłosem 
nieobrazowannyj muzyk (chłop nieokrze-

sa n y )- -uRozpuszczono tu  u  nas w pewnych Ko­
łach pogłoskę, że idąc za przykładem p. 
Ludwika Bonapartego, Aleksander Roma- 
jłów ma zamiar zapytać masy, czy chcą 
przyłączenia Kongresówki dó Rossji i znie- 
sieuia zupełnego tytułu Królestwa Pol­
skiego. Według tych samych pogłosek, car 
zamieszkałby dłużej w Skierniewicach i 
tamby oczekiwał rezultatu głosowania. 
Jakkolwiek wieści te  są bardzo niepraw­
dopodobne, jednak może nie zaszkodzi 
zanotować je  tutaj.

Wiedeń. [ P r o c e s  r o b o t n i k ó w . ]  
Ruch wyborczy w Wiedniu dobiega kresu. 
Natomiast inna sprawa niebawem zajmie 
gorąco umysły Wiedeńczyków i nabawi 
rządu daleko większych jeszcze kłopotów. 
Jest to „proces robotników*, który sta­
nowić będzie ciekawe pendant do osta­
tniego procesu przeciw spiskowcom pa- 
ryzkim. Prokuratorja oskarża robotników 
o zbrodnię stanu. Tymczasem dowody, na 
których prokuratorja oskarżenie swe opie­
ra ,  są daleko jeszcze słabsze aniżeli te, 
które prokuratorji paryzkiej dostarczyła 
tamtejsza policja.

Jednym z najważniejszych dowodow, 
z którego bardzo uradowany ma być pro­

curator S z m e i d e l ,  jest jakiś plan mar­
szu, na którym naznaczone są różne linje. 
Plan ten zdaje się p. prokuratorowi być 
dowodem, że robotnicy mieli zamiar zro 
bić rewolucję w Wiedniu i że nakreślili 
sobie już marsze i strategiczne ruchy pod­
czas wybuchu rewolucji.

Tymczasem dzienniki wiedeńskie zape­
wniają, że tajemuiczy ten plan strategi­
czny jest planem marszów uroczystych 
podczas ostatniego zjazdu niemieckich sto­
warzyszeń strzeleckich w Wiedniu.

P e sz t 16 czerwca.
(List trzeci.)
Ciąg dalszy.

J. M. Z zapomnianych puszcz azjatyc­
kich nieliczny naród pełen sił, enerąji 
wojowniczego ducha, zaległ najżyzniejsze 
równiny południowych stoków Karpat. Skut 
kiem swćj dzielności i wyższćj siły orga 
nizacyjnćj i państwowćj, ujarzmił słabsze 
ludy, a z braku pierwiastku cywilizacyjne­
go, uległ wpływom giermańskim, zacho­
wując swoją odrębność narodową i język.

Po latach wielu walk z Niemcami i nie­
pokojów, dziś po nowćj zgodzie, utrwale­
niu stosunków i przeważnym wpływie w 
monarchji, Węgrzy odzyskują świadomość 
swćj pozycji i w dalszym ciągu rozpoczy­
nają pracę zagarnięcia południowo-turec- 
kićj Słowiańszczyzny wraz z Rumunją pod 
swe panowanie. Jest to tylko dalszy ciąg 
pierwiastkowego ich rozrostu.

O tyłę {Iziś dbają o Niemców, o ile są 
słabi i wspólnie z nimi pracować mogą 
ku odparciu zalewu przez Słowiańszczyznę. 
W przyszłości mają nadzieję wyrugować 
ich lub oddać Prusakom, aby pozostało 
miejsce hegemonji w monarchji zająć 
zatrzymać dla siebie. Wyrażenie Bismarka 
ciążenie Austrji powinno być dziś w Pesz­
cie, jest dla nich hasłem. Słowem na gru 
zach Austrji pragnęliby stworzyć — pań­
stwo węgierskie— z tymże samym ustro-

Anglja.
[ P i e r w s z y  I r l a n d c z y k  w i z b i e  

o r d ó w  — z a k o ń c z e n i e  s p o r u  m i ę ­
d z y  m i n i s t e r j u m  w o j n y  a g e n e r a l -  
n ą  k o m e n d ą  — s p r a w a  m a r a t o ń ­
s k a  — ś m i e r ć  N a p o l e o n a  J e r o m e  
B o n a p a r t e g o  w B a l t i m o r e ] .  Ministe­
rjum Gladstona, które obdarzyło Anglję 
niejednę zbawienną reform ą, idzie ciągle 
naprzód na wytkniętej drodze z nadzwy­
czajnym taktem i zręcznością. Nowym do­
wodem tej zręczności jest mianowanie ba­
rona 0 ’Hagan Irlandczyka członkiem izby 
lordów. Ministerjum zapewnia sobie przez 
tę nominację silnego poplecznika, miano­
wicie w sprawie bilu ziemskiego, a zara­
zem zadowalnia wszystkie stronnictwa ir­
landzkie, które widocznie wyniesieniem 
swego rodaka zostały mocno ujęte. Nawet 
narodowe dzienniki na Zielonej wyspie 
ganiące zwykle wszystkie kroki rządu an­
gielskiego, dlatego tylko, że jest angiel­
skim, tym razem uznają to ustępstwo dla 
Irlandji. Wszystko to mówi na korzyść 
ministerjum, ale zarazem daje smutny o- 
braz stosunków dotychczasowych między 
Anglją i Irlandją, jeżeli prosty czyn spra­
wiedliwości tak wielkie wywołuje wraże­
nie. Widać ztąd, że do tej sprawiedliwo 
ści Irlandja nie była przyzwyczajona.

Spór pomiędzy ministerjum wojny i 
główno dowodzącym armją księciem Cam­
bridge został nareszcie przez rozporzą­
dzenie tajnej rady, oznaczające ściśle za 
kres działania obu władz, usunięty. Od 
tąd naczelnik armji wyraźnie został po­
stawiony pod władzę ministra wojny, prze­
ciw rozporządzeniu którego często prote­
stował, przyznano mu zaś za to prawo 
nominacji niższych oficerów. Wszystkie 
jednakże rozporządzenia naczelnika mu­
szą być przez ministra wojny potwierdzo­
ne. Stosunek więc powraca taki, jaki od 
dawna istnieć był powinien i tylko zu­
chwałość księcia Cambridge, który parla­
mentarnego ministra chciał tylko uważaćjem supremacyjnym

biaD1hbela'lneD uk^djT z V r i j a ’0 gdyż się za pośrednika między armją a reprezen- 
jćj teraz n i^  b o ją  z powodu małych z a s o - r ^ ją  „kraju, mogła tworzyć pewne wąt- 
bów cywilizacyjnych w tym kraju, zatem Pńwosti.

żonych dyplomatów i to do tego na naj­
wyższe stanowiska.

Nie bardzo także uśmiecha się dyplo­
matom awans „w senatory*, jak  się mówi 
w Rossji, bo rzeczywiście „wyniesienie* 
np. byłego ambasadora w Konstantynopolu 
p. Bouree na senatora wygląda prawie na 
żart i w rzeczy samej jest destytucją.
Osłodzą mu zapewne tę pigułkę wielką 
wstęgą legji honorowej, ale z pola czyn­
nego działania przejdzie w stan odpoczyn­
ku na wygodnych fotelach w luksembur­
skim pałacu.

Za to ministerjum cieszy się z pozby­
cia Lagueronniere’a, który się ciągle mię- 
szał do polityki wewnętrznej. Czy będzie 
odpowiednim w Konstantynopolu, gdzie 
trzeba, jak  to mówią, zęby zjeść, żeby się 
nauczyc wszystkich sztuczek wschodnich 
i przejrzeć sploty tego węzła, który się 
sprawą wschodnią nazywa.

Prevost-Paradol idzie do Waszingtonu; 
nominacja jego przykro uderzyła koła or­
leańskie, które długo nie chciały uwie­
rzyć w odstępstwo jednego z najwierniej­
szych przyjaciół orleanizmu.

Opróżnioną posadę w Wiedniu ma o- 
trzymać markiz Banneville lub też książę 
Latour d’Auvergne.

Rozprawy w ciele prawodawczem nad 
zniesieniem stempla od gazet zakończyły 
się kompromisem, jakiego się nikt nie spo­
dziewał. Pan Dreolle zaraz na początku 
rozpraw wniósł swój projekt kompromisu, 
w którym proponuje zniżenie stempla od 
gazet o 1 centima już od roku 1871 (rzą­
dowy wniosek chciał całe prawo odwlec 
do r. 1872) i podniesienie za to taksy 
pocztowej od druków, cyrkularzy i pro­
spektów także o 1 centima. Wszczęła się 
nad tem żywa dyskusja, po której kom­
promis 165 głosami przeciw 9-ciu został
przyjęty- . . , .  . -

Ponieważ w skutek posuchy widoki na 1 cjach- W nadbałtyckich prowincjach wpra-
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rzystam ze sposobności prywatnej prze­
syłając ten list i na przyszłość będę mu­
siał różnych użyć ostrożności, skoro kilka 
już moich listów wysłanych pocztą nie 
doszły was. Przesyłam dziś kilka rysów 
o ogółnem położeniu wewnętrznem Rossji.

We wszystkich niemal prowincjach Rossji 
położenie ludności jest najopłakańsze. Wia­
domo, że w t. z. „zabranym kraju* rząd 
moskiewski systematycznie dążył i dąży 
do zupełnego zubożenia, żeby tym spo­
sobem łatwiej mógł wynarodowić. Ale to 
wyrachowanie nie powiodło się; wpra­
wdzie liczba sprzedawanych majątków 
znacznie wzrosła ostatniemi czasy, lecz 
widok gospodarstw zniszczonych bynaj- 
mniej nie nęci nabywców Rossjan Dzien­
nikarstwo rossyjskie dziwi się dosyć n a ­
iwnie, że pomimo prerogatyw udzielonych 
Moskalom, pomimo taniości gruntów, je ­
dnak nikt się nie kwapi z nabyciem ta­
kowych. Właściciele ziemscy obarczeni dłu­
gami skarbowemi i prywatnemi, nagleni 
przez rząd, doprowadzeni prawie do roz­
paczy, gotowi byliby sprzedać majątki, 
żeby ocalić choć resztki funduszu ale 
nowy kłopot — nie ma kupujących.' P ra­
ktyczniejsi Rossjanie, nieodurzeni szałem 
patrjotycznym, zrozumieli, że rządowi by­
najmniej nie chodzi o ich dobrobyt, lecz 
o co rychlejsze wytępienie żywiołu pol­
skiego; że koterja obecnie stojąca u wła­
dzy nie myśli odstąpić od systemu raz 
przyjętego w Zabranym kraju, a przy tych 
waruukach niemożebny jest wszelki roz­
wój ekonomiczny. Zastój w handlu, upa­
dek przemysłu i znacznie niższa produkcja 
rolnicza — oto są skutki systemu na- 
hajki i eksploatowania kraju. To też z licz­
by 105 majątków ogłoszonych na sprze­
daż w okolicach Mohilewa i Witebska ża­
den jeszcze nie został nabyty.

Toż samo dzieje się i w innych prowin-

są pewni, że panować długo tam jeszcze 
będą.

W zaciętśj walce do urzeczywistnienia 
ich planów staje im na drodze: obudzona 
idea narodowości, wysoka cywilizacja nie­
których szczepów słowiańskich (Polaków 
i Czechów), groźne współzawodnictwo Mo­
skwy a poczęści i Niemców austrjackich, 
dla których supremacja również jest przy­
jemna i droga.

Każdy ruch Słowian przeraża ich, Mo­
skwa w swych wystąpieniach jest im stra­
szną, kwestja wschodnia i jćj rozwiązanie, 
przyszłością.

Zważywszy całą wielkość zadania usiło­
wań madziaryzmu i niezgodność jego z du­
chem cywilizacyjnym społecznego postępu, 
jesteśmy pewni, że nietylko założonego celu 
nie osiągnie, lecz wprost przeciwne rezul­
taty otrzyma.

Postępowanie Węgrów w tym kierunku 
wyradzać będzie coraz większą opozycję, 
ta doprowadzi do silniejszśj organizacji i 
połączenia się ludów ujarzmionych w pań­
stwie, że nareszcie będą mogli podzięko­
wać za opiekę narzuconą i pozbyć się pa­
nowania obcych. Taka jest siła wypadków 
w konsekwencji historycznćj sprawiedli- 
wości.

Węgrzy powinni raczćj starać się o oby­
watelstwo i o przyjęcie do wspólnego grona 
ludów słowiańskich, jak korzystając z cza- 
sowćj słabości, pracować nad utrzymaniem 
nad nimi władzy.

Dla przyszłości Słowiańszyzny już droga 
otwarta!

Musimy to tutaj jeszcze przypomnieć *), 
że madziaryzm jest mało wyrobiony i ubogi 
co do liczby, aby mógł podołać wszystkim 
trudnościom, a Słowiańszczyzna nadto wiel­
ka, aby go w przyszłości przełamać nie 
miała. Z tego głównie powoda Węgrzy są 
zdecydowani wejść w porozumienie i układy 
z jednym z ludów słowiańskich, raz aby 
się w danym razie oprzeć Moskwie, a na­
stępnie mieć sawsze sprzymierzeńca w za 
targach ze swymi.

*) Patrz list pierwszy z Pesztu.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sprawa rozbójników maratońskich po­
ciąga dotąd za sobą długą pisaninę. Sto­
sy depesz przychodzą ciągle do minister­
stwa spraw zagranicznych, ale jasność 
wypadku nie zyskuje wcale na tem, prze­
ciwnie coraz niewyraźniejsze przybiera 
kształty. Rzeczywistego winowajcę trudno 
będzie znaleźć na tej drodze, bo być bar­
dzo łatwo może, że nim jest poselstwo 
angielskie w Atenach, które w stanowczej 
chwili za mało rozwinęło energji i nie żą­
dało dla uratowania ofiar zupełnej amne- 
stji dla rozbójników od rządu greckiego. 
W każdym razie przynajmniej dla Grecji 
nie będzie miał ten wypadek dalszych 
następstw i skończy się na energicznych 
przedstawieniach ze strony rządów opie­
kuńczych.

Najnowsza poczta amerykańska przy­
niosła wiadomość o śmierci Napoleona 
Hieronima Bonapartego, synowca Napór 
leona I., a syna króla westfalskiego z 
pierwszego małżeństwa. Umarł on w Bal­
timore w 64 roku życia. Matka jego 90- 
letnia staruszka przeżyła go.

Francja.
P a ry ż  17 czerwca.

) [ A w a n s  w s e n a t o r y — n o w i  
d y g n i t ą r z e  d y p l o m a t y c z n i  — r o z ­
p r a w y  n a d  z n i e s i e n i e m  s t e m p l a  
o d  g a z e t  — p o s u c h a  w k r a j u  i u- 
s t ą p i e ń i e  l a s ó w  r z ą d o w y c h  t ' o 
p a s z e n i a  b y d ł a  — c h o r o b a  c e s a r ­
s k a  w o b e c  g i e ł d y  — p D u v e r n o i s  
s t a n o w c z o  o p u s z c z a  Peuple Fran- 
ęais, a V i t u o b e j m u j e  r e d a k c j ę -  
o p e r a  — u l i c e  p a r y z k i e  w n o c y ]  

Wiecie już od dni kilku o zmianach, 
jakie zaszły w dyplomacji francuzkiej, 
zmianach niekoniecznie praktycznych, ale 
zapewniających przynajmniej dzisiejszemu 
rządowi kilku nowych adherentów pomię­
dzy wybitnymi politycznymi ludźmi. Dy­
plomacja fachowa naturalnie nie bardzo 
zadowolona z tego rodzaju postępowania 
rządu, który, chcąc sobie zapewnić nowych 
stronników, omija natuialny awans i no­
wych zupełnie ludzi śle w szeregi zasłu-

dobre żniwo we Francji prawie zupełnie 
znikły, a mianowicie brak paszy dotkliwie 
dawał się uczuć rolnikom, rząd zawiadomił 
izbę, że dozwala paszenia bydła po lasach 
rządowych. Czy życzenie niektórych człon­
ków izby, aby i lasy korony zostały otwo­
rzone wgtym celu, będzie uwzględnione, mi­
nister finansów nie umiał odpowiedzieć.

Choroba cesarza, jakkolwiek tym razem 
nie niebezpieczna, oddziaływa zawsze fa­
talnie na usposobienie giełdy, która sobie 
przypomina, że przeszłego roku tajono 
ważność choroby cesarskiej. Zresztą to 
usposobienie kół finansowych jest dobrą 
illustracją do parlamentaryzmu francuzkie- 
go, bo bądź co bądź pokazuje, że tylko 
od jednego cesarza zależy pewność sytu­
acji. Cesarz przyjmował w tych dniach p. 
Duvernois, aby mu oznajmić, że życzy 
sobie stanowczo ustąpienia jego z redak­
cji Peuple franęais. Tę redakcję obejmuje 
p. A. Vitu, a dziennik zostanie nadal 
w tym samym jak  dotąd stosunku do ce­
sarza. P. Duvernois w ostatnim numerze 
wydanym za swojej redakcji, tłómaczy 
szeroko swoje postępowanie. Twierdzi, że 
był w systematycznej opozycji z minister­
stwem, że pochwalał dobre, a występował 
przeciw złemu, że nie może przebaczyć 
gabinetowi jego małoduszności i chwiej- 
ności, która go do tego doprowadzi, że 
w końcu nie będzie miał ani wyraźnych 
przyjaciół, ani zaciętych nieprzyjaciół i 
zostanie zupełnie izolowanym. Przyszłość 
dynastji zależy od lojalnego dążenia do 
wolności. Powrót do rządu grudniowego 
jest niemożliwy, a wolności nie potrzebuje 
się obawiać rząd wsparty 8 miljonami 
głosów.

Dyrekcją opery włoskiej obejmuje na­
dal p. Muzio, impresario włoskiego teatru 
w Nowym-Jorku. Podobno nadal tylko sa­
me włoskie siły mają być angażowane.

Głośna sława dotychczasowa policji pa­
ryzkiej zaczyna powoli obumierać. Trudno 
wprawdzie w tak ogrornnein mieście zapo- 
biedz wszelkiego rodzaju łotrostwom, ale 
w ostatnich czasach niektóre części Pa­
ryża, mianowicie „boulevards exterieurs", 
były polem popisu dla rozmaitych rzezi­
mieszków, którzy często uchodzą bezkar­
nie. Dzienniki paryzkie codzień prawie o- 
pisują nowy napad.

Rossja.
Petersburg 14 czerwca.

?  [ S t a n  o g ó l n y  w c a r s t w i e . ]  Ko-

wdzie baronowie i rycerze niemieccy je ­
szcze nie zaznali w zupełności ojcowskich 
rządów cara, ale za to ubóstwo ludu wiej­
skiego zmusza go do wychodztwa. Wy- 
chodztwo to, podsycane przez rząd, z każ­
dym dniem wzrasta w okropnych rozmia­
rach i zasmuca tamecznych patrjotów. 
Fakt podany przez łotyszską gazetę, że 
w majątku Grenczi w Kurlandji sprzedana 
ruchomość włościan na zapłacenie podat­
ków wynosiła 12 kopiejek — służy za 
najlepszą ilustrację do położenia kraju.
„ Gdzie takie są fundusze ludu — wykrzy- 
kuje Baltias Westnesis—]akiQ chłop nie ma 
opuszczać kraju niewdzięcznego, użyźnio­
nego jego krwią i potem i szukać lepszej 
doli gdzieś w nieznanych stronach 1 “

Ale najgorszy podobno jest stan chłopa 
moskiewskiego, zwłaszcza w rolniczych gu- 
bernjach.

Tam gwałtownie wyciskane podatki, czę­
ste nabory rekruckie, wzrastająca śmier­
telność, powszechny głód i nędza, wywo­
łały liczne bunty pomiędzy ludnością wiej­
ską i fabryczną. Niektóre z tych buntów, 
jak  np. w zakładzie górniczym ałtajskim, 
doprowadziły do zbrojnego starcia się z 
wojskiem.

W Chołmskim powiecie gubernji Pskow­
skiej od kilku już la t śmiertelność wzra­
sta z nadzwyczajną szybkością i znacznie 
przewyższa ilość nowonarodzonych; np. od 
roku 1866 do 1869 włącznie urodziło się 
11,250 a zmarło 13,783 osób (Narodrwje 
dieto). I  to  nie w skutek jakiejś epide- 
mji, lecz — jak  otwarcie piszą gazety 
rossyjskie — w skutek g ł o d u .  Fakt ten 
powtarza się w wielu miejscowościach pań­
stwa rossyjskiego.

Myliłby się jednak, ktoby mniemał, że 
rząd rossyjski nie stara się zaradzić złe­
mu, owszem przejęty swą misją cywiliza- 
torską używa do tego bardzo skutecznych 
sposobów. Na Litwie np. zakłada bractwa 
prawosławne i buduje cerkwie. W Inflan­
tach zakłada szkółki rossyjskie, w których, 
zebrawszy dzieci Niemców, Estów i Loty- 
szów, każe gwałtem uczyć się po rossyj- 
sku i cieszy się,  jakby z odniesionego 
zwycięztwa, że w przeciągu kilku lat 70 
chłopców nauczyło się czytać po rossyjsku.

Tym sposobem stara się odwdzięczyć 
kulturnikom za ich dwuwiekowe prace cy- 
wilizatorskie w Rossji. Co się tyczy wła­
ściwej Rossji, to niemożebność regular­
nego wybierania stałych podatków rząd 
wynagradza sobie systematycznem rozpa-

janiem ludu, albowiem dziś podatek od 
trunków stanowi trzecią część dochodów 
państwa. Doskonały to środek pokrycia 
deficytu!

Spraw y miejskie i powiatowe.
P r z e m y ś l ,  17 czerwca. — [S a m o w o ln a  c z y  

m y ln a  i n t e r p r e t a c j a  u s t a w ] —Przykład nol- 
nomyślnego zastósowania ordynacji krajowej wy- 
bórczśj dał nam świeżo wybrany naczelnik miasta 
naszego, układając bowiem li8t? wyborców, przyjął 
dwie zdaniem naszśm zupełnie mylne za8ady; 
j e d n ą : iż niewiasty, współwłaściciele realności, 
korporacje, stowarzyszenia i 8pótki, op, acaj ąCe 
w gminie podatki, i z tytułu teg0 do wybierania 
rady gminnśj uprawnione, nie maj% prawa wy. 
bierać posła; d r u g ą :  że wyborcy uprawnieni be* 
względu na opłatę podatków, jeżeli takowe opła­
c a ją , wpisani być mają porządkiem wysokości 
opłacanego podatku w spis podatkujących, z  któ­
rych pierwsze dwie trzecie części razem z upra­
wnionymi bez względu na opłatę podatków, wy­
bierać mają posła.

Zastosowaniem tych zasad p o z b a w io n o  u 
n a s  b a r d z o  w i e l u  w y b o r c ó w  p r a w a  wy ­
b i e r a n i a ,  w moc pierwszśj bowiem wykluczył 
naczelnik 174 niewiast, współwłaścicieli, korpo­
racji i spółek opłacających podatek ze spisu po­
datkujących, a wpisawszy wedle drugiej 74 osób 
uprawnionych do głosowania bez względu na o* 
ptacane podatki do listy podatkujących, pozbaw.l 
wielu wyborców, którzyby byli weszli w pierwsze 
dwie trzecie części uprawnionych z tytułu opła­
canych podatków — prawa wybierania.

Podajemy fakt ten bez wszelkich uwag, nie 
mogąc jednak znaleźć w krajowej ordynacji wy- 
borczśj podstawy do wytłómaczenia Bobie tego 
postępowania, wdzięczni bylibyśmy naczelnikowi 
miasta naszego, gdyby nas pouczyć zechciał, na 
jakich postanowieniach prawnych oparł swoje za­
patrywania, które jeże li są uzasadnione, mogłyby 
na przyszłość posłużyć za wzór dia innych miast.

M y ś le n ic e .—[ S a m o w o la  w ł a d z ] . — Według 
ustawy gminnej ma prawo obierania, jakoteż wy­
branym do rady gminnśj może być w gminie i 
nauczyciel zwłaszcza dyrygujący. Nie chcemy wy­
jawiać nazwiska osób i m iejsca, gdzie się temi 
dniami wydarzył fakt, że namiestnictwo nie po­
twierdziło wyboru dwóch urzędników gminnych 
a jednego politycznego, którzy koniecznie chcieli 
nie wiedzieć z jakich powodów być członkami rady 
gminnśj. W skutek więc wystąpienia wyż wymie­
nionych urzędników, weszli w skład kompletu rady 
zastępcy mający większą ilość głosów. Pomiędzy 
zastępcami zaś znajdowało się dwóch t. j. urzę­
dnik sądowy i dyrektor szkoły głównśj, którzy 
mieli równą ilość głosów; a że w takim* wypadku 
losowanie rozstrzyga, przeto przystąpiono do tegoż 
w przytomności komisji składającśj się z  kilku 
miejskich obywateli. Z urny wyszedł dyrektor 
człowiek ze wszech miar godny, którego wybo­
rowi przyklasnęła cała rada, albowiem był i jest 
pożądanym członkiem. Urzędnik zaś sądowy nie 
mogąc znieść takiej zniewagi, wniósł rekurs do 

k. starostwa, skutkiem tego był rezultat taki, 
że wybór dyrektora c. k. starostwo unieważnia, 
albowiem nauczyciel każdy jest urzędnikiem gmin­
nym, a jako taki nie może być do rady gminnśj 
obranym. Widać że w starostwie wielki nieład 
panować musi, skoro wysoka rada szkolna krajo­
wa do wiadomości okólnik osobny w tym celu ro­
zesłała, a powody unieważnienia wyboru dyre­
ktora w rezolucji na żadnśj zasadzie nie są oparte. 
Gmina przecież nie może nic co się tyczy nau­
kowości nauczycielowi rozkazywać; gmina nie 
wydaje dekretu nauczycielowi, gmina przeto nie 
może nauczyciela bez zezwolenia rady szkolnśj 
ani oddalać, ani przyjmować, dla tego radziliby­
śmy starostwu lepiśj przekonać się u władz wyż­
szych, jak niekonsekwentnie postępując narażać 
nauczycieli.

P i lz n o .  [K i l k a  r y s ó w  do  c h a r a k t e r y s t y ­
ki  s t o s u n k ó w  w G a l i c j i . ]  Zapewne myślinie 
jeden, że w małych miasteczkach żyć możnawy- 
godniśj i taniśj jak gdzieindziśj, otóż ten ktoby 
tak myślał bardzo się  myli. W mieście naaem 
zarazem powiatowśm, od głównego miasta Tano­
wa trzy mile oddalonśm, żyjemy daleko dnżśj 
jak w dużśm mieście, a mieszkamy drogo i lie- 
wygodnie.

Najbardziej daje się czuć brak pomieszkań Ha 
nowo przybyłych urzędników, których srogiloa 
zagoni na siedzibę chociaż doczesną do Pilna. 
Taki urzędnik, nim potrafi doczekać się na jnfie 
liche umieszczenie, biedować musi w jednśj z ta- 
tejszych karczem, czyli tak zwanych domach u- 
jezdnych, bez wszelkich wygód po kilka tygoći, 
a gdy dostanie z biegiem fortunnych okoliczmfcj- 
jakieś umieszczenie, zaraz z góry czynsz rocny 
lub półroczny właściciele żądają. Sądziłby te,

steś dla nas tak dobry, a  my panu tyle 
złego wyrządziliśmy. ^

— Zapomnijmy o tem — rzekł Jozef, 
całując jej rękę.

Podachowska nachyliła się ku memu 
i złożyła matczyny pocałunek na jego 
głowie.

— I  czy sądzisz pani — rzekł po chwili 
Józef — że mogę mieć nadzieję?

— Nie badałam nigdy Leouji w tym 
względzie, ale sądzę, że gdy jej powiem...

— Otóż tegobym nie chciał — odezwał 
się prędko Józef, przerywając jej — nie 
chciałbym wdzięcznością zniewalać i krę­
pować woli panny Leonji. O tem wszyst- 
kiem, jak  również o ruinie majątkowej 
ona wiedzieć nie powinna. Chciałbym bez 
przymusu pozyskać miłość panny Leonji, 
a  wtedy pewny będę, że ta  miłość da mi 
szczęście i ochotę do pracowania dla wa­
szego szczęścia. Dlatego proszę pani nie 
mówić jej nic o mnie. Zostawmy to cza 
sowi...

Matka zastosowała się do życzeń Jo ­
zefa i zachowała pod tym względem mil­
czenie przed Leonją. Józef nie zmienił 
w niczem postępowania swego i zdawało 
się m atce, że i Leooja nie uważa go za 
nic więcej, jak  za dobrego przyjaciela. 
Ale drobne zdarzenie przekonało ją ,  że 
się myliła. .

Zdarzyło się raz, że jedna z przyjacio 
łek Leonji przyszła odwiedzić ją  właśnie 
w chwili, kiedy Józef wychodził z ich 
mieszkania. Ciekawa przyjaciółka rozpo­
częła zaraz o nim rozmowę.

— To on tu  bywa u was?
— Bywał jeszcze za życia ojca. Ty go 

znasz? * . . .
 Ta to kolega mego brata. Zem się

teraz podobno.
Leonja zbladła. Wielkiego potrzebowała 

wysilenia, żeby nie zemdleć i ukryć wzru­
szenie przed przyjaciółką.

—- Z kim? — spytała po chwili.
— Tego nie wiem.
Leonja usiłowała się uśmiechnąć.

To pewnie bajka — rzekła -— bo 
przecież wiedziałybyśmy o tem.

— Ależ sam mówił o tem.
Leonja przechodziła wielkie męczarnie 
czekała, rychło przyjaciółka uwolni ją  

od swej obecności. Zaraz po jej odejściu 
pobiegła do matki i długo wstrzymywana 
boleść jej na matczynem łonie wybuchnęła 
głośnym płaczem i łkaniem.

■ Co ci jest?  — spytała m atka z prze­
strachem.

On się żeni, matko. Och, to okro- 
m el Ale powinnam się była tego spo- 
ziewać.

— Ale kto?
— Józef. U karał mnie, okropnie uka 

ra ł za moje zapomnienie się — mówiła 
dalej, zanosząc się od płaczu.

— Z kim się żeni?
—- Tego nie wiem; ale żeni się na pe­

wno. Zosia mi to powiedziała. On sam 
przyznaje się do tego.

Podachowska zafrasowała się tą  nowi­
ną. Nie mogła w myślach swoich pogo­
dzić postępowania Józefa z tem, co mó­
wił do niej przed kilkoma dniami. Jeżeli- 
jy nie kochał Leonji, dlaczegóżby tak 
gorliwie zajmował się jej losem. To ro­
zumowanie uspokoiło ją. Ale wnet podej­
rzenie nasunęło jej myśl, że może teraz 
Józefowi trafiła się jaka świetna partja 
i przeniósł ją  nad związek z ubogą dzie­
wczyną. Srodze trapiła ta  myśl matczyne 
serce, zwłaszcza, że przekonała się, jak 
Leonja kocha tego człowieka.

- -  Jeżeli w szlachetność tego człowie 
ka będę musiała przestać wierzyć — my­
ślała sobie — w takim razie trzeba 
wszystkiem zwątpić.

Uspokoiła córkę i pocieszyła jak  mo­
g ła , choć mało mogła jej dać pociechy, 
nie wiedząc jak  sobie tłómaczyć postę­
powanie Józefa. Niecierpliwie oczekiwała 
przybycia jego. Nie pokazał się aż po 
dwóch dniach. Przyjęła go zimno i po­
ważnie i kiedy Józef chciał przejść do

drugiego pokoju, zatrzymała go, prosząc 
na chwilkę rozmowy.

— Daruj pan —  rzekła — że będę 
szczerą i bez ogródek spytam się pana: 
z kim pan się żenisz?

— J a ?  — spytał Józef zdziwiony.
— Może nie wypada mi dawać panu 

podobne pytanie, ale po tem, coś mi pan 
kiedyś mówił, zdawało mi się,  że mam 
prawo.

— Ależ pani, to jakaś bajka.
— I ja  za bajkę chciałam wziąć tę 

wiadomość, ale mówiono mi, że pan sam 
przyznawałeś się do tego.

Józef uśmiechnął się.
— Więc o to idzie? Teraz rozumiem.
Podachowska spojrzała na niego pyta­

jącym wzrokiem:
—  Wytłomaczę pani tę bajeczkę, do 

riórej skomponowania sam się przyczyni­
łem. Zajmując się sprawami pań, potrze­
bowałem stanąć w charakterze człowieka, 
złączonego z paniami ściślejszym węzłem 
Pokrewieństwem wykazać się nie mogłem, 
wystąpiłem więc w charakterze narzeczo­
nego panny Leonji. Nie zarozumiałość 
przeto, ale potrzeba była tego powodem

— Oddycham —  rzekła Podachowska 
ściskając go uszczęśliwiona za rękę; — 
byłam pewną, że nie byłbyś zdolnym do 
oszukiwania nas.

— Więc pani sądziłaś...
— Nie dziw się matce... No, ale teraz 

wszystko dobrze. I d ź ,  pociesz Leonkę.
— Więc panna Leonja wie o tem?
— Usłużni ludzie jej donieśli.. .  Bie 

daczka płacze teraz po całych dniach.
Józef wiadomość o płaczu Leonji przy 

ją ł z najżywszą radością. Uszczęśliwiony, 
rozpromieniony wszedł do jej pokoju: 
przyjęła go przyjaźnie, ale ze smutkiem 
Wesołość jego raniła ją  i bolała, zdawało 
się, że przyszedł urągać jej.

— Pani czegoś smutna, panno Leonjo 
rzekł, siadając — a  ja  przyszedłem mó

mówić pani o tem, co mnie szczęśliwym 
uczynić może, i prosić panią . . .

Na pańskie wesele!... wiedziałam o 
tem — rzekła urażona swobodnym tonem 
jego mowy.

Tym razem źle pani wiedziałaś-----
przyszedłem prosić pani o rękę pani.

Leonja podniosła oczy na niego. Nie 
wiedziała, jak  tłómaczyć sobie jego słowa.

— Panie! — rzekła wstając.
— Tak Leonciu — rzekła matka, któ­

ra pojawiła się w tej chwili we drzwiach — 
Józef żeni się w istocie, ale z tobą.

Leonja zadrżała. Spojrzała na matkę i 
na Józefa, który stał wpatrzony w nią o- 
czami pełnemi uczucia i prośby — i po- 
oiegła ku matce,

Mamuńciul — zawołała i tuląc się 
do niej płakała — z radości.

Żałobny zakątek, pełen przed chwilą 
łez i smutku, oświeciło szczęście.

Józef pewny już miłości Leonji i po­
zwolenia matki prosił, aby nie odwlekać 
dnia ślubu. Jako opiekun i przyjaciel 
chciał coprędzej zamieszkać z niemi i dzie 
lić wspólny los. Stosunki jego wymagały 
także prędkiego ustalenia się i uregulo­
wania interesów. Matka i Leonja przysta 
ły na to, — Niezwlekając więc dłużej w 
parę tygodni potem Józef dał na zapo­
wiedzi w parafji na przedmieściu, która 
była w połączeniu z klasztorem. Slub miał 
się odbyć za trzy tygodnie w zupełnej ci­
chości z powodu żałoby. Zaproszono tylko 
parę najbliższych znajomych na świadków 

Mała jednak okoliczność przeszkodziła 
że ślub nie mógł się odbyć w- oznaczonym 
czasie. Musiano zatrzymać się, gdyż wła­
śnie w tym czasie jakaś zakonnica przyj­
mowała święcenia zakonne. Józef przy­
wiózł tę  wiadomość z kościoła Leonji, któ­
ra już w ślubnem ubraniu czekała na nie­
go wraz z gośćmi. Trzeba było zatrzymać 
się z parę godzin. — Leonja jednak pro­
siła swego narzeczonego, aby zamiast w

wić z panią o rzeczach, od których smu- domu zaczekać w kościele, 
tek dalekim być powinien. Przyszedłem I — Chciałabym bowiem widzieć uroczy*

stość obłóczyn i  poznać tę , która w tym 
dniu, gdy ja  ślubować będę tobie — za­
ślubi się...

— Z nabożnem próżniactwem — rzekł 
Józef.

— Bezbożniku — odezwała się karcąc 
go z dobrocią Leonja — więc ty jesteś nie­
przyjacielem klasztorów?

- Trudno, moja droga, pochwalać in­
stytucje, które są ciężarem społeczeństwa

żywią się kosztem praoy drugich, same 
nic nie robiąc, jak ruszając wargami i 
przesuwając ziarna różańca. To pasożyty, 
a ta  nowicjuszka powiększa ich liczbę.

— A jeżeli ta  kobieta nie ma już ni- 
cogo, na kimby się tak wesprzeć mogła, 

jak  ja  dziś na tobie, to gdzież miała się 
set ronić? Zważ tylko, coby się stało ze 
mną, gdybym nie miała ciebie?..

-  Zostałaby ci matka, dla której żyć 
powinnaś.

— A gdybym i matki nie miała?..
— Ha! jeżeli ta  kobieta nie ma już 

nikogo na świecie, dla kogoby żyć mogła, 
w takim razie nie jej wina, że się grzebie 
w klasztornych murach na bezczynne ży­
cie, ale społeczeństwa, które takim kobie­
tom nie obmyśliło punktu oparcia i spo­
sobu do życia. Jeżeli jednak dobrowolnie 
pozrywała związki rodzinne, które Bóg 
natura uświęciła, wtedy...

— No, no, dosyć niedowiarku — rzekła 
Leonja kładąc mu dłoń na ustach, — nie 
powinnam takich rzeczy słuchać; dziś by­
łam u spowiedzi... Jedźmy już...

Zajechały dwie dorożki i goście weselni 
pojechali do kościoła. r

Kościół był pełny, że przecisnąć się 
trudno było. Zakonnica w oratorjum brała 
właśnie ślub z Chrystusem. Przez gęstą 
kratę widap było białe szaty oblubienicy 
Chrystusa i dwoją dzieci stojących koło 
niej, jak aniołki, ale twarzy jej dojrzeć 
nie można było.

W pół godziny potćm wyszła na kośeió 
już w zakonnem ubraniu. Przez szpaler, 
który utworzył tłum ludzi rpzsuwająCy ąję

przed n ią , szła poważnie, z pocbyloią 
nieco głową i spuszczonemi oczyma. Tw»z 
jej blada miała cudne linje posągu. V 
chodzie jej była wspaniałość królewsla, 
i powaga tragiczna, budząca uszanowania 
i współczucie. Ludzie w milczeniu prze­
glądali się jej i szeptali: szkoda...

— Jaka ona piękna — mówiła Leonji 
do Józefa wsparta na jego ramieniu, -- 
co ją  mogło zapędzić w te zimne mury! 
Musi być nietutejsza, twarzy tej nie wi. 
działam nigdy. Takiej twarzy się nie zj- 
pominą, gdy się ją  raz zobaczy.

Józef nic nie mówił, ale widać byłi, 
że kobieta ta  zrobiła i na nim wrażeni;, 
Szyderczy i pogardliwy wyraz twarzy jego, 
z jakim przyglądał się obrządkowi, znikł 
i ustąpił miejsca poważnemu zamyśleniu, 
Myślał nad tajemnicą życia tej kobiety

— Nie widać jej teraz — mówiła Leo­
nja wspinając się na palcach, — zapewne 
uklękła.

— Nie. Teraz leży krzyżem na cału­
nie, — objaśniła ją  obok stojąca kobieta.

— A ksiądz odmawia nad nią modli­
twy za umarłych, — dorzuciła druga-

—  Jakie to straszne— s z e p n ę ła  Leo­
nja — tak umierać za życia... „ .

Mówiąc to przytuliła się do Józefa.
Niedługo potem obrządek się skończył, 

zakonnica wróciła za kratę klasztorną, 
ciężkie żelazne drzwi z trzaskiem zamknę­
ły się za nią. .

— Kto to być może ? — pytała Leonja 
patrząc jeszcze w stronę, którą odeszła 
zakonnica.

— To hrabianka Irena, -  rzekł ktoś 
z obok stojących.

— Dla tej się już wszystko skończyło — 
rzekła pocichu zamysfoną Leonja,

— Ą dla nąs życie się zaczyn* 0d
rzekł Józef ściskając dłoń sw-jj, Chlubie 
nicy i poprowadził ją  te

(Cia» ■*

oj oblubie 
a ołtarzowi.

ualszy nastąpi.)



£e przez to już koniec biedzie. Bynajmniśj 1 Bo 
(Chociaż jest kąt bez wygód i bez najmniejszego 
<do mieszkania przynależnego urządzenia, gdyż 
«  to właściciele domów bynajmniśj się nie trosz 
#jzą, jesteś narażony na istną biedę, głód i pra­
wie nędzę. Drożyzna niesłychana, gdyż chociaż 

j^ą tygodniowe targi, to przed zgrają przekupniów 
żydowskich z Tarnowa i innych stron, jak kruki 
M  ścierwem się zlatujących, nie jesteś w stanie 
,Wc dostać. Wykupują wszystko: masło, sór, jaja, 
a  to w ogromnych ilościach bo za 5 do 6 tysię 
cy reńskich, kury, gęsi, kaczki i co tylko na targ 
baba ze wsi lub chłop przyniesie. Wszystko to i 
dzie na karb wolnego przemysłu, a ty biedaku 
miejscowy cierp. Brak policji targowśj proteguje 
tśm  więcćj niedołężności te, ile że nikt się o to 
nie troszczy, aby konsumentów miejscowych zgra 
ja  przekupniów nie podkupywała. Wszak w tś; 
mierze obowiązują przepisy policji targowój, aby 
pewny czas dozwolony był do zakupna miejsco 
wym konsumentom. Tych zupełnie nie mamy 
nas, a chociaż chorągiewka na studni podczas ty 
godniowego targu zaczepiona stanowi objaw m ar­
twy zakazu przedkupu przez handlarzy do pe 
wnego czasu, to zakaz ten nie ma bynajmniśj 
przyjęcia, gdyż na takowy zgraja przekupniów 
nie zważa, a władza policji targowśj zupełnie jest 
niewidzialna-— Pominąwszy tę bjografją niedolę 
żnego urządzenia stosunków miejscowych, która 
w całym świetle charakteryzuje położenie nasze, 
inne jeszcze postrzegać się dają wady.

Mamy mięso haniebne i rażąco drogie, funt 
mięsa krowiego z )6tu na lgcie ont. a. w. pod 
niesiono. Nie wiadomo, jakie przyczyny uwzględ­
nienia godne powodowały urząd gminny do takiśj 
sarpryzy rzeźnikowi. Czyli mięso ma być lepsze, 
o czśm dotychczas nie wiemy, bo tego niedoświad 
czarny — lub czyli z tych krów, które na rzeź 
przeznaczone, mają się w naszych wyobraźniach 
zrobić woły, które tak  widocznie w urzędzie gmin 
nym na cenniku mięsa są umieszczone f Czyli po 
stanowienie sprzedaży mięsa wołowego da się po 
godzić ze sprzedażą mięsa krowiego i to zbyt li 
chego? Przez urządzenie budki rzeźniczśj obok 
studni w środku rynku, dominującśj jakby do 
sprzedaży wody sodowśj, zupełnie się n :e da zła 
godzić słuszne żądanie o mięso wołowe dobre, 
bo rzeźnik siłą czarodziejską działać nie może 
z krowy wołu nie zrobi. Chyba, że fantazja kon­
sumentów do tego stopnia wygórowaniem cen zo 
stanie posuniętą, że wierzyć musimy ślepo w to 
co na cenniku mięsa stoi napisano. Podniesienie 
ceny mięsa funt na 18 cnt. nie ma tutaj źadnśj 
racji bytu, gdyż stosunek do ceny mięsa w Wie 
dniu jest tego rodzaju, ż e u n a s  jes t droższe mię 
SO aniżeli w stolicy państwa. Podniesienia ceny 
mięsa li tylko na dowolnym i bezzasadnym do­
godzeniu życzenia rzeźnika polegające, nie uspra­
wiedliwia postępowania takiego, gdyż w takich 
razach nie uwzględnia zwierzchność gminna wa­
żnych powodów, tylko jak  się zdaje, faworyzując 
pojedyńczśj osobie, chce przez to napełnić kie­
szenie rzeźnika groszem konsumentów. Jeżeli po 
zostać ma cena mięsa obecnie postanowiona, to 
niechajże mamy mięso wołowe dobre i zdrowe — 
niechaj oglądanie bydła na rzeź przeznaczonego 
nie będzie ja k  dotąd czczą formalnością, tylko 
aby bydło takie przez lekarza miejskiego należy­
cie opatrzone było. Podprowadzenie bydła przed 
dom lekarza, postanie z tśmże trochę i odejście, 
nie załatwia funkcji tśj ważnej policji zdrowia, a 
jsżeli nie ma lekarza miejskiego w domu, to jest 
lekarz powiatowy, który bezwątpienia opatrzy by­
dło w nadziei, że sam zje dobry i zdrowy kawa­
łek mięsa.

Nie od rzeczy będzie podnieść jeszcze kwestję 
policji targowśj. Praktykowane dotąd zbiory świń 
i bydła na rynku, które doły na rynku kopią, 
że aż wozy się przewracają, powinny mieć inne 
przeznaczenie, chyba że to staje się prywatną 
rozrywką p. przełożonego zwierzchności gminnśj 
gdy pod jego oknami świnie w dołach się zako- 
pują. Ujeżdżanie koni na sprzedaż przyprowa­
dzonych wśród ludzi i po ulicy tak zwanśj wę- 
gierskiśj dosyć zaludnionśj, powinnoby ustać, 
gdyż ujeżdżanie koni dałoby się gdzieindziśj u- 
mieścić, a  przez to ochronionoby od wypadku, któ 
ry bardzo łatwo wydarzyć się może.

ES AJ I; srociy 22? czerwca 1876,

Wiadomości z literatury i sztuki.
Gm ina nr. 60 zawiera: Rząd i gmina.— Zlwo- 

wskiśj rady miejskiśj. — Z praktyki. — Do staty­
styki Galicji. — Uprawna ziemia i stosunki własno­
ści ziemskiśj.— Produkcja gospodarstwa wiejskie­
go (c. d.). —Rozporządzenia rządowe. — Obwiesz­
czenia urzędowe. — Od redakcji.

P rzew od n ik  ek on om iczn y  nr. 10 zawiera: 
O składach towarów i dowodach składowych I.— 
Koleje żelazne wicynalne II. — Hodowla drobiu i 
wywóz jaj we Francji.— Rozmaite wiadomości.—
Doniesienia rolnicze, handlowe i przemysłowe._
Tabelka kursowa.—Inseraty.—Dodatek.

Szkota  nr. 24 zawiera: Ewaryst Estkowski (c.d.). 
— Wiadomości bibljograficzne— Sprawy tow. pe­
dagogicznego. — Rozmaitości,—Konkurs.— Zapro­
szenie.

T łóm aczcnia  „Wiesława” Kazimierza Bro­
dzińskiego na język niemiecki, dokonał obecnie 
p. K. A. Sch. Wenke w Poznaniu u Żupańskiego; 
niedługo ma on także wydać w przekładzie nie- 
mieckim „Stare wrota," Syrokomli.

— Karol hr. Montalembert.— Nekrolog. — Hołd 
iddany drogiśj dla Polski pamięci, przez Wład. 
ir. Platers. Zurich, nakładem autora, drukiem 
j.1. Kraszewskiego w Dreźnie 1870. Jest to już

drugie wydanie tśj biografji. Dochód przezna­
czony na korzyść „Muzeum historycznego w Rap­
pers wyl.

 — ___

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kolo polityczne odbędzie w środę 22  

czerw ca o godzin ie 7 w ieczór w sali rady 
miejskiśj publiczne posiedzenie; na porządku 
dziennym :

1. Relacja z zjazdu we Lwow ie.
2. Sprawa wyborów do sejmu.
D o K oła politycznego na członków  p rz e ­

stąp ili : '
Ż ółtow ski Ignacy; dr. R idm tiller; Bylicki 

F ra i c iszek; G lixelli W ładysław ; R ydel Te­
odor; Feintuch L eon; Zarem bski Teofil 
Suchodolski Konstanty; dr. Harajewicz Jan 
January Stróżkiewicz; Pruszyński; W anda 
siewicz P aw eł; Marcoin Ju liusz; Hilary Fi 
lasiew icz.

O d b ie ra m y  następujące wezwanie:
„ K o m ite t  o p ie k i  w dów , s i e r o t  i k a le k  

z 1863 i 64 r., przypomina dyrektorowi p. Adamo­
wi hr. Skorupce, iż dotąd jeszcze nie odebrał na­
leżności w ilości 28 złr. 90 c. za 4 loże 2-go piętra 
wzięte przez dyrektora na przedstawienia ama­
torskie w dniu 27 i 29 kwietnia b. r.

Kraków, duia 21 czerwca 1670 r.“ 
S p ra w o z d a n ie  te a t ra ln e  z ostatnich wystą­

pień p. Modrzejewskiśj podamy z braku miejsca 
jutro.

S zczaw n ica , 18 czerwca. — Przed tygodniem 
przybywszy do Szczawnicy zastałem jeszcze bar­
dzo mało osób, czego powód niewątpliwie przy 
pisać wypada zimnśj i słotnśj porze czasu, jaką 
mieliśmy w pierwszśj połowie b. m. Od kilku dni 
dop ero mamy prześliczną pogodę, goście tśż li- 
czniśj zaczynają się zjeżdżać.

Do 15go b. m zapisanych było w księdze za- 
kładowćj 118 osób, obecnie można liczyć do 180. 
Dotychczas najwięcśj osób przybyło z Galicji i 
okolic Krakowa. Zamówienia na mieszkanie są 
dość liczne, mimo to mnóstwo jeszcze mieszkań 
wolnych pozostaje do wynajęcia. W ostatnich la ­
tach liczba gości razem bawiących wynosiła do 
1,060, a przecież wszyscy znaleźli pomieszczenie.

ycia i ruchu dotychczas nie wiele, w końcu mie- 
siąca dopiero z przybyciem większśj liczby osób 
zapewne się towarzystwo połączy i ożywi jak  to 
bywa corocznie. Nadmieniam o domu towarzy 
skim mającym mieścić salę do zebrań i drugą 
do przedstawień teatralnych, pokój bilardowy, czy­
telnię, oraz kawiarnię, do którego budowy mate- 
rjały się gromadzą i budowa wkrótce się rozpo­
cznie. Dwa powozy pocztowe przywożące po 7 
osób, codziennie przybywają -  czytelnia czasopism 
uż jest otwartą. fy  g

Z B rzozow sk iego  podajemy następującą na­
der ciekawą wiadomość, pozostawiając odpowie­
dzialność za prawdę korespondentowi.

„Przy ostatnim administracyjnym kraju podzia­
le został nasz powiat dziś starostwo brzozowskie 
trzema gminami: Lutczą, Gwoznicą i Baryczą 
wzbogaconym. Dwie pierwsze niepośledni zjedna­
ły sobie w naszśj okolicy rozgłos — mianowicie 
Lutcza przez bierną opozycję ku temu wszystkie­
mu, co z ustawy gminnej wypływa. Do dnia dzi- 
siejszego ani rady ani wydziału rady powiatowśj 
nie uznaje i podać się jego opiece nie chce.

Gwoźnica zaś odznacza się duchem średniowie­
cznym. Ma ona u siebie kościół poświęcony św. 
Antoniemu, do którego z okolicznych wsi miesz­
kańcy chętnie na pielgrzymkę się udają. Tego ro­
ku w pierwszym dniu uroczystości Zesłania Du­
cha świętego byli świadkami sceny, która przy­
pomina średniowieczne barbarzyństwo i ciemnotę. 
Rzecz się tak  miała;

Ktoś potajemnie zawiadomił miejscowego dusz 
pasterza, że Ignacy K. zostaje w miłośnych sto­
sunkach z żoną Franciszka P. Na podstawie te­
go donosu ks. Wojciech S zawezwał radę gmin­
ną, kazał spędzić grzeszne owieczki posądzone o 
nnłosć i rozpoczął najściślejsze badanie; pragnął 
on się dowiedzieć, czy Ewa Adamowi czy Adam 
Ewie ten zakazany owoc podał i ja k  to było i 
gdzie to było. Posądzeni o miłość przyznać się 
me chcieli, a że wiek dziewiętnasty potęgą swo­
ją  i głupocie odwagę odebrał, przeto sędziowie 
do wymuszenia zeznań tortur nie używali tylko 
łagodnemi środkami starali się prawdę wydobyć 
np. biciem w twarz, szturkaniem, kopaniem itp! 
bagatelkami. Ks. Wojciech S. ten nowy Tomasz 
Torquemada nabiadawszy się do 2ćj godziny po 
północy z grzesznikami bezowocnie, przypomniał 
sobie, że o lOśj godzinie trzeba odprawić nabożeń­
stwo i że koniecznie potrzeba się przespać. Za­
wiesił więc dalsze badanie, kazał grzeszne owie­
czki za ręce i nogi w kajdany pokuć i tak  sku- 
tych w swojśj stajni przez resztę nocy w areszcie 
zamknąć.

Gdy nadeszła pora nabożeństwa i lud pobożny 
gromadzić się zaczął, wtedy ks. S. kazał wynieść 
mary, ustawić koło zakrystji i na nich osadził 
okutą w kajdany żonę F . P. i zmusił ją  całe na­
bożeństwo na nich przesiedzieć. Po nabożeństwie 
ustawił ją  za kościołem w takiej pozycji, że ka­
żdy wychodzący z domu bożego musiał koło niej 
przechodzić. W ten sposób ta nieszczęśliwa przez 
kilka godzin na pośmiewisko i szyderstwo ludu 
wystawioną była. W dniu tym zapomniał ks. S. 
na słowa Chrystusa Pana: „Kto z was bez grze­
chu rzuć na nią kamieniem *

Opisałem fakt prawdziwy, bez ujęcia lub do­
dania mu z mój strony uwag. Dodać tylko mu­

szę, iż słyszałem, że najprzewielebniejszy konsy- 
storz o tćm zdarzeniu zawiadomionym został 
Jest więc nadzieja, że podobne nadużycia więcej 
się nie powtórzą."

G w ia z d k a  c ie sz y ń sk a  zamieszcza następują­
ce podziękowanie:

„ C z c ig o d n i b r a c i a  K r a k o w ia n ie !
Do głębi serca poruszeni gościnnem przyjęciem, 

którego doznaliśmy pośród Was, stanąwszy znów 
na ślązkiejjziemi, pospieszamy za pośrednictwem 
naszej Gwiazdki Cieszyńskiej, z wyrażeniem uczuć 
naszych.

Ludzie prości, ludzie od pługa i nieliczni miesz­
czanie, którzy z nami byli, równie jak  i niewiasty 
nasze, wynieśliśmy z krakowskiej wycieczki rados 
ne przekonanie, że miłość oj czyzny, miłość narodu, 
łącząc ludzi różnych stanów i religji, usuwa szpet­
ne uprzedzenia i czyni człowieka lepszym, szla­
chetniejszym, bo zdolnym do ochotnój i bratniój 
szczodrobliwości. Cóż nam bowiem otworzyło wa­
sze domy i serca zacni Krakowianie, jeżeli nie 
wzniosłe poczucie narodowe i miłość wspólnćj oj­
czyzny! — Nazwyczajeni do zimnego obejścia panów 
surdutowych, do patrzenia z góry na nas wieśnia- 

ów ze strony tak  zwanej inteligencji germańskich 
kulturników pogardzających mową naszą, -  byliś­
my zdumieni i rozrzewnieni, widząc braterską u- 
przejmość okazywaną nam przez mężów uczonych, 
zamożnych obywateli, słowem ludzi wszelkich sta­
nów i różnego wieku. A jakąż niewymowną ra- 
drścią napełniła się dusza nasza, gdy na Wawelu, 
na kopcu Kościuszki, u  trumien królewskich i we 
wnętrzach ziemi nawet, w głębinach Wieliczki, ży- 
wemi oczami przekonaliśmy się, że kłamstwem jest, 
co nam zawsze w twarz rzucano: aus Polen isł 
n ix  zu holen l

O myśmy wynieśli od Was skarby, cenniejsze od 
złota i drogich klejnotów, to jes t nie dające się już 
mczem obałamucić przekonanie: że przeszłość Polski, 
to przeszłość tak wielka, tak czcigodna, że kto się 
jej wypiera lub o niej nie pamięta, musi być czło­
wiekiem złego i nikczemnego serca. A te dźwięki 
polskiej mowy, któreśmy słyszeli z warg dorodnych 
Kakowianek i różnych dostojnych mężów, przeko 
nały nas, że fałszem nas karmiono, gdy w nas 
wmawiano: że po polsku nie warto się uczyć, iż  
to  t y lk o  c h ło p s k a  m ow a!

Uczucia nasze wyraził rzetelnie jeden z naszych, 
tóry nie mogąc się powstrzymać w swem unie­

sieniu, zawołał w Wieliczce: Teraz wiem, dla cze­
go tak miłujecie Polskę! -  Obudzenie takiego u- 
czucia w sercach naszych, będzie dla Was Krako­
wianie pewnie najlepszą nagrodą j;a podjęte trudy.

Za te trudy, za braterskie starania około pod­
jęcia naszego, dziękujemy serdecznie i uprzejmie 
Wam, Obywatele starego grodu Krakowa, Wam 
czcigodni członkowei komitetu zjazdowego, Wam 
niezmordowani panowie komisji kwaterniczśj, Wam 
pojedynczy obywatele, coście nas wieśniaków z sta- 
ropolskiśj dzielnicy po staropolsku ugościli, i Wam 
zacni mieszkańcy i górnicy z Wieliczki.

Możemy Was bracia zapewnić, że owocem wy­
cieczki naszej będzie gorliwe krzątanie się około 
naszej oświaty ludowój, -  boć lud wiejski to ko­
rzeń, z którego wyrósł naród polski. Modlitwą, pra­
cą i oświatą budujemy przyszłość naszą, a w mi­
łości podawszy sobie dłonie, starajmy się, by ze 
czcią polskie wspominano imię. Jedność dążeń, 
uczciwa i nieustająca praca, miłość rodzinnej zie­
mi i ojczystych obyczajów, odważne wyznawanie 
zesmy Polakami, szanowanie praw cudzych i mężne 
bronienie praw swoich, bojaźń Boża, pokora przed 
Bogiem a me strachanie się ludzi złej w oli,— 
oto opoka, na  której gdy budować się będziemy, 
me przemogą nas i bramy piekielne!

Raz jeszcze: Bóg Wam zapłać bracia Krakowiacy 
i Lwowianie! Do rychłego i szczęśliwego zobaczenia. 

Wszyscy^ Ślązacy, którzy byli w Krakowie.^ 
t  K aro l D ick en s. — Wiadomą je s t czytelni­

kom z telegramu zamieszczonego w nr. 133 nasze­
go dziennika, śmierć najsławniejszego z tegocze- 
snych angielskich romanso-pisarzy. Dickens umarł 
nagle, mając lat zaledwie 58, przy obiedzie 8  t. m 
został tknięty apopleksją, a 9 go wieczorem około 
godz. 6 skonał w swojój wiejskiój siedzibie Higham 
pod Rochester.

Dickens urodził się 1812 r. w Portsmouth i był 
synem Jana  Dickensa, urzędnika przy kasie ma­
rynarki, który po ukończeniu europejskiej wojny 
został pensjonowany i w Londynie przyjął posadę 
sprawozdawcy przy jednym z dzienników. Młody 
Karol miał najprzód zostać prawnikiem, ale nie 
czując żadnego zamiłowania do tego zawodu, po ­
szedł w ślady ojca i został także sprawozdawcą 
przy „Morning-Chronicle," gdzie wkrótce zajął 
ważne stanowisko uie tak przez samodzielne prace 
jak raczśj przez swoją biegłość w stenografji, bo 
wówczas kiedy dziennikarze musieli objeżdżać 
ekstrapocztą mityngi po całym kraju , mało zo­
stawało czasu na literackie utwory. Ale już 
w owych czasach a mianowicie obrazy życia i cha­
rakteru angielskiego wydane później (1836) pod 
tytułem: „Szkice Boza," położyły podstawę do sła­
wy młodego autora. Pseudonym Boz, pod którym 
wychodziły pierwsze prace Dickensa, był dla niego 
jeduśm z miłych wspomnień młodości, bo prze­
zwiskiem, którśm go ochrzcił jak iś swawolny ko­
leżka. „Szkice" dostąpiły takiego rozgłosu, że 
wkrótce po ich pojawieniu się księgarnia Chap- 
mann i Hall poleciła mu napisać powieść do mie­
dziorytów, które pozostawił po sobie niedawno 
zmarły karykaturzysta Seymour. Powieść się za­
częła i wyczerpała wszystkie drzeworyty, ale za- 
wikłanie nie było jeszcze rozwiązane, i kiedy 
pierwsza część niezrównanych „Papierów Pick- 
wickczyków* napisaną została dla objaśnienia kil-

ku miedziorytów, polecono następnie Habletowi 
Browne zrobić potrzebne ilustracje do dalszego 
ciągu powieści. „Papiery Pickwickczyków" zrobiły 
Dickensa sławnym, mimo to „Olliver Twist," ró­
wnież z powszechnym zapałem przyjęty, wyszedł 
pod dawniejszym pseudonymem. Dopiero przy 
„Mikołaju Nickleby" 1838 r pokazało się wraz 
z portretem prawdziwe nazwisko autora.

Inne romanse jego, znane po części i w prze­
kładach polskich, a w których autor objaśnia roz­
maite dążności spółeczne i polityczne, rozszerzały 
z roku na rok jego sławę i popularność u wszy­
stkich stanów spółeczeństwa coraz wi§cćj. W „Da­
vid Copperfield* wystąpił Dickens przeciw p ra ­
wom o małżeństwie i spadkach, w „Pieśniach ko- 
lendowych" i w „Twardych czasach (Hard Times)" 
przeciwko opiujom ekonomistów o pauperyzmie i 
wychowaniu, w „Bleak-house (Pustkowie)" prze- 
ciwko^ policji lekarskiój w Londynie, w „Little 
Doril przeciwko biurokracji arystokratyczno-rzą- 
dowśj. Następnym z kolei utworem Dickensa był 
„Zegar p. Humphrey," w którym mieszczą się dwa 
prześliczne epizody, a właściwie oddzielne roman- 
s e : „Sklep antykwarski" i „Barnaby Rudge."

Owocem jego podróży do Ameryki (około 1842) 
był romans p. t. „Marcin Chuzzlewit," którego 
widownią jes t po większćj części Ameryka. W r  
1846 po powrocie z podróży do Włoch, założył 
Dickens dziennik polityczny „Daily News," z k tó­
rego redakcji jednak niedługo ustąpił. Napisał 
on także historję angielską dla dzieci, która jest 
arcydziełem w swoim rodzaju.

Dickens ze swych prac literackich zbierał ogro­
mne pieniądze, żył wspaniale i z wielkim „kom­
fortem," a chociaż w ostatnich latach rozwiódł 
się ze swoją zoną, prawdziwą pociechę sprawiały 
mu dzieci i liczne grono przyjaciół, które go mi­
łością i czcią otaczało.

C zw oro b liźn ią t. — Wilhelmina Miller, mie­
szkanka Londynu, powiła w zeszłym tygodniu 
czworo dzieci, trzy córki i syna. Chłopiec w kilka 
godzin po urodzeniu umarł, siostry jego i matka 
cieszą się dotychczas zdrowiem. Amatorowie oso­
bliwości odwiedzają bardzo tłumnie rodzinę Mil­
lerów i składają gwinee i szylingi na pieluszki 
dla trojaczków.

N iem iecka autorka.—Przed paru tygodniami 
umarła w Hamburgu autorka znana pod pseudo­
nymem Talyj. Była ona córką profesora w Halli 
v. Jakob, a żoną Amerykanina nazwiskiem Ro­
binson. W bardzo młodym wieku dostała się do 
Rosji a  mianowicie do Charkowa, gdzie jś j ojciec 
ustępując dobrowolnie z Niemiec wówczas przez 
Napoleona uciskanych, otrzymał posadę profesora 
przy uniwersytecie. Do roku 19 życia przeby­
wała Talyj najprzód w Charkowie a następnie 
w Petersburgu, i wyuczyła się bardzo dobrze po 
rosyjsku. Po kilku latach przepędzonych w Niem­
czech, dokąd jś j ojciec powrócił, udała się wraz

Rada szkolna krajowa wyraża niniejszśm 
pełne uznanie zasług, jakie na polu oświaty ludo- 
wśj położył dyrektor głównśj szkoły złoczowskiśj, 
p. Filip S i a r k i e w i c z  i to zarówno na stano­
wisku nauczyciela i dyrektora, jak i charakterze 
członka powiatowego nadzoru szkolnego

, przemysł i handel.
Kraków, 21 czerwca. (Targ na Kleparzu.)

« Pr a n‘C?, \ °  rfr‘ d 0  U > odb 83  do o.9 j , około południa staniało o 1S
do 20  centów, jęczmień 6 do 6 .45 , owies 

4 .20  do 4 .50 . Dowóz bardzo dobry, kupu­
jących mało. Z Barana dowieziono wiele żyta.

Baran, 20  szerwca. Płacono pszenice od 
40  do 4 9  złp., żyto 26  do 28%  złp„ jęcz­
mień 22  do 24 złp.,owsa nie było. Dowóz był 
wielki.

Oświęcim 15 czerw. Płacono pszenice 5 
złr . c., żyto 3 55 , jęczmień 3 złr., do­
wieś 2 .30, groch 4.75, tatarkę 2.50., pro­
so 3 złr., ziemniaki 1 .40, siano 3.36, ko- 
mcz 3 6 0  słomę 1 35., koniczynę 3 0  złr., rze­
pak 6 złr. bob 3 złr, kukurudzę 4 .25 , drzewo 
warde 7 złr. 5 0  c„ miękkie 5 .30 , okowity masę 

8 0  c., masła 1 .65,

, 17 czerw- P ocono pszenicę 5 .5 ,
tyto 3 .2o  jęczmień 2.78 , owies 2 złr., groch
V  ’ ^  złr' Zlemn|aki 1 złr., siano 2.30, 
słoma 1 20, drzewo twarde 11 złr., miękkie 
8 złr., okowitę 1 złr,, masło 50  c. konicz 3  złr.

Rzeszów, 17 czerw. Płacono pszenicę4 złr. 
90  c-,zyto^ 3 1 0 ,  jęczmień 2 50 , owies 1.95, 
groch 3.25, fasole 4 .25 , tatarkę 2 .40 , proso 
2.b5 ziemniaki 1 .15, rzepak 7 złr., koniczy­
nę 25 złr siano 1 .75 , słom ę 1.25. drzewo 
twarde 9 z łr , miękkie 6 złr, okowitę 6 0  c. 
masła ft. 40  c lnu cetnar 25  złr,, konopi 
18 złr., mięsa f. 19 c.

Nowy Sącz, 17 czerw. Płacono pszenicę 
0.7, zyto 3-b2, jęczmień 3-15, owies 2 .25  
ziemniaki 1 ,80 złr,  słom ę 1.90, siano 3.5o! 
drzewo twa de 9, miękkie 6 złr. groch 4.80, 
masła ft. 35 c., okowity mąsę 50 c.

Wykaz m iesięczny
c, k. uprzyw. galic. Zakładu kredytowego włoś­

ciańskiego z dnia 31 maja 1870  
A k t y w a :

Gotówka w kasie centralnej . .
„ w kasach powiatowych 

Udzielone pożyczki
x swoim mężem do Ameryki i tam resztę życia
z wyjątkiem trzech ostatnich la t przepędziła, przed 7  .. , .  -. - - - •
śmiercią bowiem powróciła znowu do Niemiec. p liczkl na Papiery wartościowe 
Talvj pisała bardzo wiele poezji, powieści i dzieł I 1 3 *aslawne w komisie 
historycznych odznaczających się erudycją i grun | ’’ » w zapasie
townemi studjami. Przed wyjazdem jeszcze do
Ameryki 1823 r., Wuk Stefanowicz Karadzicz ba-1 P  a s s i w a :

złr. c. 
2 1 .452  68  
72 .426  21 

2 ,183 .717  92  
27 .482  30  

358  900  -  
3 3 8 .700  —

5,004679 11

wam, że centraliści wyrzekli się publicznie 
Schindlera, nie chcąc się kompromitować 
wspólnictwem człowieka znanego całój lu­
dności wiedeńskiej z haniebnych nadużyć, 
jakiemi doszedł do miljonowego majątku. 
Tymczasem potajemnie rozwijają za nim 
niesłychaną agitację, nie gardząc nawet 
najpodlejszymi środkami, jak przekupstwem, 
potwarzą i t. d. Zaiste fakt lepićj chara­
kteryzujący klikę centralistyczną niż naj­
dłuższe wywody.

Krążące już od tygodnia wieści o dymi­
sji Widmanna z’ścily się nareszcie—czy po­
waga rządu zyskała na kilko-tygodniowćm 
zwlekaniu tak gorszącćj sprawy.

r s ^ n r w i a d o m o ś c i  i spraw tak 
J polityki, jak i co do ruchu wy­

borczego u nas, które podajemy pod wła- 
sciwemi rubrykami i w korespondencjach, 
musimy ograniczyć się w d z iS z y m  
przeglądzie na ostatnie wiadomości za­
graniczne.

Telegram zawiadomi nas zapewne już

J w t t f s a r
Agitacja przedwyborcza w Prusach o- 

gramcza się na stawianiu programów i na 
usiłowaniach rozmaitych odcieni stronnictw 
liberalnych zbliżania się do siebie i Do­
rozumienia się co do walki wyborczej. 
Jak dotąd jednak porozumienie nie na­
stąpiło, przeciwnie doprowadziło do tern 
wyraźniejszego rozdziału na partję ludo­
wą, postępową i narodowo-liberalną, z któ­
rych każda ma odrębny program działa­
nia. Konserwatyści za to wspierani' na 
każdym kroku przez rząd, stanowią bar­
dzo spójną falangę, która przy wyborach 
bezpośrednich będzie wywierała wielki 
nacisk na ludność wiejską, po większej 
części od nich zależną. To też wiedząc 
o owej sile konserwatyści, tracą umiar­
kowanie i jeżeli tak dalej pójdzie, mogą 
bardzo łatwo doprowadzić do konfliktu,

w wł"z*e ?̂.my przed wojną austrjacką. 
6 Francji głównym wypadkiem dzień- 
i.'*68*' zndw choroba cesarza; wszy­

stkich oczy zwracają się z obawą w tę 
stronę, a jakkolwiek urzędownie zaręczają 
o polepszeniu, publiczność nie bardzo 
chce temu wierzyć.

Wczoraj miał książę Grammont w ciele 
prawodawczem odpowiedzieć na interpe­
lację Mony ego w sprawie kolei św. Go- 
tharda. Połoficjalne dzienniki zaręczają, 
ze odpowiedź wypadnie pomyślnie dla 
tejże kolei, t. j. że minister spraw zewnę­
trznych zaprzeczy politycznej doniosłości 
hnji gotthardskiej, zaręczając przytem, że 
Francja nie pozwoli w żadnym razie na 
zagrożenie neutralności szwajcarskiej. Te­
legramy dzisiejsze przyniosą zapewne treść 
odpowiedzi ministra.

W skutek zwycięztwa klerykalnej partji 
przy wyborach belgijskich ministerstwo

wiący W Halli namówił ją  na przetlómaczenie Oddziały . . .   226  48 0  5 0 1 F rere-O rban  p o d a łó °s ie“  do d ^ m i s i P w e
ludowych pieśni serbskich. T alv j, która umiała I W fs o w e  w r. 1870 ............... 2 .829  - i F r a n c i i  n r z v X  „ ; „ , i J L x °  r f f l ! :
po rossyjaku, wkrótce nauczjła się i po serbsko I ^ sygnaty kasowe w obiegu 
i dokonała przekładu, który między innemi zje-1 n wkładek kasowych w O'
dnał jej także wielkie pochwały Gótego. W Ame-1 b i e g u ..............................
ryce bawiąc, napisała także po angielsku histo-1 W ystawione listy zastawne 
ryczny pogląd na języki słowiańskie, które to Z ^ g a ją c e  °J0 od listów zastaw, 
dzieło 1837 r. zostało i na niemieckie przetłóma-1 u dywidendy od list. zast.
czone. Przy wszystkich swoich i licznych z a tru -1 >i dywiden, od udziałów
dnieniach literackich, Talvj była zarazem dobrą | ^-ddo bieżących rachunków 
gospodynią, ttoskiiwą żoną i matką. Umarła w 
podeszłym wieku bo licząc la t 73

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Władysław I 
Przyrębel obw. z Szczakowy, Przecław Sławiński 
w't ,  z Kleczy, Gustaw Duchnowski dr. medycyny I

Rosji, Stefan Irsay c. k. rotmistrz z Zarzyc.

2 .829  
37 9 ,700

Francji przyjęto wiadomość o klęsce tego 
ministerstwa z pewnem zadowoleniem, tem 
więcej, że nikt nie wierzy w trwałość

o - | Zwycięztwa p a l n e g o ,  a upadek dzi-
2,19o900 siejszego ministerjum uważają za korzy- 

456 — stny dla polityki francuzkiej
r° ■ RozP.ra^y. nad czwartym rozdziałem o 

i i J H r  40 meomylnoscrprzybierają dość gwałtowny 
Ji* -334 7* charakter. Niejeden biskun. jak to nieda- 
,004.679 11 wa° kardynałowi Schwarzenbergowi sie

stało, musi -opuścić trybunę w skutek sze- 
—  mran większości. Prawdopodobnie rozpra- 

Wiadomości telegraficzna. I ~ ~ s~ ec-  Z08tan$ przerwane w ten

HOTEL SASKI p ry  jechali-. Ludwik K osuf obw.

„  v , sa“  gwałtowny sposób, jak rozprawa o-
Marburg 20 czerw. Jeszcze przed r o z -P 0^ina^jozeh ogłoszenie nieomylności nie

z Warszawy, Leon hr. Skorupka" w r<T T Proko-1 Poczgcl| m  zgromadzenia wyborczego w • JC ° ^ o czo n e  > a l % co prawdopodo 
cima, Stan sław Brandys z żoną w d. z Wielkich ; ,e u d ° r f  napadło 40 niemieckich robotni- l “ a  to  nastąpić w d. 29 b. m.
r'“/ T .......... ” * “   Dziennik urzędowy petersburski donosi

nominacji dotychczasowego posła w
... . , i*, -  -a— ___“ C-h P‘ Nowikowa na poselstwo w

W. d. Z Podola, Ludwik hr. Wodzicki^wł* d T p o -  cn0 ich Poblll5 J^en  z nich został na-j Wiedmu, 1 radcy stanu ~  
seł krajowy z Tyczyna. I wet ciężko skaleczony. | a a  poselstwo w Atenach.

HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali-. Władysław Paryż 20 czerw. Kilku posłów z róż-L T Car r° sJjaki ciągle jeszcze bawi w 
Górski artysta, Wincenty Piotrowski urzęd. z mat- n y ch  stronnictw postanowiło Drzv sn o sn - mczeca- -Powiadają, że m in is te r  hesko-

ska W . d., Nikita Fiedaj urzędnik z żoną z K r ó - |f 0 r | , S‘ G.o tth a rd a , dotknąć także stosun-1! ? u  cara, a jako przyczynę tej nie- 
lestwa, Adam Maleszyński urzęd. z żoną z Peters- k u  F ra n c j i  d o  p o k o ju  p ra g s k ie g o  i w te i  j  - P odaJ3  dawniejsze opisy wrażeń no 
burga .K a ro ! Dawison koncertant z Londynu, Mon- m ie rze  d o k ła d n y c h  w y ja śu ień  d o m a e a ć  s ie  ży  p< Dalwigk’a po prowincjach b a l-

& 2 f 1 ł 2 c z  0d bf  ^  samem eL t w T z r 0Zue W *  /e ż e lA a k  jest S  ? b e i Ł
praw, Al ksander Lewicki z Sauoka^Szymon Sarel k a ż d y  krok państwa pruskiego. 1 sk le  co  ^
obw. z Przegi i, Józef kahitsch kasjer z W iednia,| Florencja 20 czerw. Uchwalono znieść
Antoi Ka la obw. z Gliwic, Aleksander Piero z sio-1 w olny  port w Wenecji, 
strą z Salzburga, Jan  Kostrzewski nauczyciel pry-1 Lizbona 18 czprw en fionU,,-, i i ,
watny, Zygmunt i Adam Suchorzewscy uczniowie I i czerwca. Osobnym dekretem
gimnazjalni z Mielca, Kazimierz Zakrzeńcki wł d I  ̂ “  Przyznano kolonjom prawo po-
z Marcinkowic, Henryk Trzeciak w. d. z Dąbrówki! | d a w a n ia  Petycji, prawo zgromadzeń i sto-

Z P0Znania- Anna H  r ^ ! ! ? i l WOlnOŚĆ nauczaaia- Karę śmierci zniesiono.

I *. • , , nauzieje Derun.-
|skie co do ulżenia losu Niemcom nadbal- 

spełzną na niczem.

Ostatnie telegram y.

Część urzędowa. I betelfm 20 czerwca. Na granicy przy Or- wyborczych w iejsS^ niższćj ^UBtaTw ?  betello ™ e„ „ D0 ^

zna-

śądająj plącą
eir. wal żądają żądają| pła,słr. w.-l. a złr. w al. a

Iraków 21 czerwca 
Papiery krajowe:

l e n t a ...............................
„ w srebrze. . . . . . . .

bot y  pożycz, s r. 1854.
.  186°- 
„ 1864.. 

lalic. obligacje indemn., .  
„ listy east..
„ „ „ ban. hypot,
Obligi pierwszeństwa: 

Solei połudn. 3% (Lomb.) 
„ K ar.Ludwika 6% .
„ „ Ilemis.
„ Gxemiow. 1 5 % . . . .  

„ 1867.......
j, „ 1868.........

Akcje przemysł, i  bank.
bonibardy .........................
kkoje kol. K. Lud. galic,,

o kol. cEGrniow...........
z kol. RudtPa . . . . . .
» kol. siedmiogr, , . .
» kol. półn.-wsch.. . .

ijatutu naród...........
^akł. k redy t,.. . . . . .
~°L. wschodnia . . .  
«*kł. kredyt, węg.. 
baCku obrotow,. . .  

» hyp^tecx. g il
n handl. ogó:n.
n krakowski e.

. , ,  wldatą zjr 80
Lo»7 kredytowe...

f tfie ry  e a g ra n ić ^ - '' 
Łi,ty east pol,*kup.

68 70

95 90 
116 -  
76 — 
76 50 
91 85

117 -  
(02  -  

98 — 
84 — 
94 
91

195 40 
'49 — 
i  15 80 
163 
173 -  
'66  -  

720 ~  
255 5,0 
97 25 
87 — 

U3 -- 
102 —

72 -  
162 -

96 -

68 50

95 6'J
115 _  
75 70 
75 6o 
90 75

116 _  
01 -  
97 51
83 -  
93 
90 25

194 90 
248 
205 — 
167 
172 ~  
165 -  
718 -  
254 50
96 75 
86  -

112  -  

101 -

71 60 
161

94

„ „ „ „ Hem is
j, likwidacyjne z kup,

Koiej warsa.-wied............
„ wai-sB.-bydg...........

Eos. pr. z r. 1864...........
„ „ z r. 1866...........

W aluty: S rebro.............
D ukaty .............................
Jłapoleondory...................
im periały ...........
Oonrant pruski. . . . . . . . .
K°8yjsk. ruble pap..........

Wiedeń £0 czerwca 
M ugpanst. R e n ta . . . .&•/, 

» w srebrze 5 °/j
r W!!1' austr- spłać. 5% 

ypożycz.zr ,IS39 . . . .
> » „ 1854 4%
- “a 500 X860 y / l
i na 100 I 860 5 6/
, na 100 I864. /o

Oomo .....................  .........
Oblig. ind. Gai. 6 •/ 

i „ Buków. 5°/“
Dahc, pożycz, głodowa 7 •/ 

Akęje bankowe ' 
Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przem ysł...
Dyskontowy austr.............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy...........
Narodowy  ..........

zif<lają| pinu;, 
złr. wal h .
95 — 
75 50
72 —
73 —

94 -  
74 60
71 -
72 -

118 - 117 -

9 70 9 60

1 77
1 55

1 76 
1 55

60 10 
68 75 
99 —  

236 — 
90  — 
95 60 

105 50 
1 15 50 
24 -
73 _
74 25

60 — 
68 63 
98 -  

236 -  
89  2f 
95 4" 

104 50 
115 -  
23 50 
74 6' 
73 50

*15 50 
94  —  

376 _  
253 7 0  
81 50 

117 50

3 |4  50 
93 50 

371 — 
253 50 

81 -  
117 —

719 - 7 1 8 ;—

Akcje kalet.
Alfold F iu m e . . . .
Czeska zach. na  200 złr 

północn. „ 150 „
M żbiety  na  200 „
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 l  
Kar. L udw ika,, 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 „ 
Lwów.- Caern. na 200 złr
Półn. zach. a u s t r .............
R udolfa na 200 *
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.) 
fheissbahn . . . .
T ram w ay.....................
Południowa na 500 fr.."! 
Węgior. półn.wsch. 200 żłr 

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  L isty  zasl. 
Borysławskie naft. 200 ii 
Aust. Bod.-Cred. 100 
Listy. zast. galicyjskie 4"/u

j. n n 5®/,
„  „ Banku Hyp. 6®/,
„  „ Bank. Włoś. 6*/‘
„ Bank. naród. M.K.5®/,
.  .  .  W.A. 5%
„ zast. węgierskie 5) % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk-półn. 300 fl. °/0 
„ zachod.300 „ 6 #/ 0 
Cesarz. Eiźbiety 5% 

Llib. w sr. 100 zł. W. A. 5 “/, 
Elż. em.1862 _ „ 5 »/.

1 8 6 9 , * - /‘ l

173 50 
HO — 
‘25 50 
216 50 
>292—
192 50 
247 50
63 50 

205 50 
200  75 
166 50 
172 -  
194 — 
-45  25
■m -
193 60 
106 — 
96 25

:o s 50 
76 5 
85 -  
91 _  
91 25 
98 10 
93 40 
91 —

95 
93 50

Elż
93 75 
93 60

&7.I101

172 75 
239 50 
125 — 
216 — 
2287—
192 25 
247 2
62 75 

205 -  
200 2 
166 — 
171 60 
392 
244 75 
204 50
193 40 
165 —
95 75

100

83 50 
90 50 
90 7o 
97 9<
93 25 
90 00

94 50 
93 2Ł

93 25 
93 -  

100 50

„ Ferd.zu lOOzłr.M.K.50/, 
u „ . A.5 °/t

„ „ „ (sr.płat.)5“/;
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 6% 
„ „ 2 emissja

„ Lwow. - Czerń.-Jassy: 
I. emis. na 300 złr. 5%

t t  i' ” * 60/1IU - » .  5®/,
„ Rudolfa na 3006. 5 ®/t

Siedmiogr. 200 „ 6®/
 na 500 fr.

II. emis.
Południowa . . . .
ua2006. sr.za 100 w.a!Ś®/
Bony 1870 za 74 6®/

1875 „ 76 ” 6®/*
1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne.
Kredytowo na 1 >0 fl. w.a
Glnry „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100
Keglewicza . . .  .na 10
B udy na 40 fl. W.A
P alfy  na 40 „ M.K
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
8aim   „ 40 „ M.K
■St. Genois „ 40
Stanisławów 20 „
Tryestu. .  na 1 X) „
W aldstein „ 20 „
Windischgratz 20 „

Wexle:
Augsbrg, za 100 6 niem.4 */,

kretarzam i przy c. k. krajowśj dyrekcji skarbowej I brano prawie wyłącznie ty lk o S a w M y ch  I m d m e g o .  Mn'
We Z  bojarow; zaledwie kilku czerwonych zdo- oy’ego o kolej

Na przedstawienie ks. plebana z K rzyw aczk i,|ła ło  się utrzymać. Rząd bardzo jest za- mont tę kwestją ze stanowisku 
nadała rada szkolna krajowa pomdę rzec/.ywi- jdowolony z rezultatu wyborów, bo prawie go i handlowego i oświadcza żekolef^H *  
stego nauczyciela przy szkole trywialnej w Krzy- wszystkie znakomitości rumuńskie wybra- hardzka jest n a tu ra ln v m  i J g  )  
waczce, p. Ludwikowi Barcikowi dotychczaso-1De zostały. J wych stosunków JII?  .rozWOjem Dąrodo-

Belgrad 18 czerwca. W Konstantynopolu I Szwajcarji jest dostateczni zaswa*1̂ D° ^
1 hoedynie potworzyły się komitety w celu I ną, wyłuszcza jakie środki ostrożności nrzed"

r Ł c s PB S , , i  pogorzei- b t ^  ^ ^ s s s s ^ j ' s t
Sultan przyjmował bardzo łaskawie na Szwajcarji‘“była z l g r o ż o n f S  nato^Fran0 

|tronWu a JeDCJI eglpskieg0 naStgpCs | & ! bL j^ bro_nił.a* R4 d francuzki spoi

wemu zastępcy nauczyciela w Sułkowicach.

■ąsst

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 
Hambrg 100 m ark 4  ” 
Londyn 10 f t  st. 3 '/

10!) 60 Paryż za 100 fr 2 i ’
97 50 M o n e ty ; ”

Dukaty w ażne................
Napoleony..............
Srebro ..................

L w ó w  20  czerwca 
tndemniz. galicyjska. 5 ®/,

. u buków .. . .  5®/, 
Listy zastawne . . . . .  4 ®/,
p i  »   6 ®/,
Pożyczka g łodow a.. 7 % 
Akcjo b an k u h ip o t,.. .  6 yc 

r> „ w ło śc ian .. 6 ®/, 
Dukat ważny . . . . . . .
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ro s .  ............
Rubel srebr...................

„ p ap ierow y .. . .
a lar p ru sk i .........

S reb ro .......................
W a r s z a w a  17 czerwca 

Listy zast. serji 1 . . .  .4°/,
,  „ ,  2  . . . . 4 7 ,

likwidacyjne . . . .  4 °/t
Poź. lot. a 1864 ____6 %

„ z r. 1866 . . .  . 5 ®/c 
122 — Akcje kol. warsz.-wied . . . .  
22 50 „ n  warsz.-bydg..
20  60 „ „  warsz,-teresp.

„ „ łódzkie  .............
99 80 99 65i W exle na Wiedeń stal50z

100 15 99 90! 
88 70 88 60 

1)9 751119 6o| 
47 60 47 j5

6 72 
9 63

117 50

75 15

76 15 
84 15 

101 
103 50
91 50 
5 67 
9 68 
9 94 
1 92 
1 60

118 50 
Rs. k.
92 74 
92 74

148 -  
144 ~  
70 -  
75 -

97 20

5 71 
9 62 

117 25

74 60

75 63 
83 75 

|00  -  
102 -  
90 50

5 68 
9 48 
9 78 
1 86 
1 54

117
Rs. k. 
92 41 
92 41

68

Konstantynopol !9 eserwea. Porta co-
“f a vs!,e w°jska zgramc perskich w sku- się. Minister robót oświadczył, że kolei 

I tek grozb ze strony posła perskiego. hardzka nie robi żadnćj kor'
f :°.n„S: a ilt^ I10po1 20  czerwca. Przy była tu | resom francuzkim, lecz robi ją  kolej Bren-

Przegląd polityczny.

deputacja z Cypru, z arcybiskupem Sophro- ner-Semmering. Minister woinv 
niuszem na czele, by wnieść do sułtana za- że linja gotthardzka ze i względów stratea?’ 
żalenie na nadzwyczajne nadużycia ze stro- cznych wcale nie jest nfebezniPcJna ro g

“ J  “ rz e d " i t ó "  ' K T S T f  “ « ® S W  E

wa mówi n Że .dopuścił kl§sk6 pod Sado- wą, mówi przeciw większości izby Prezes
m w  h b W iede'1 20 czerwca- ” zywa g0. d? Porządku— wzburzenie. Roz- 
M. Wybory do sejmu mższo-austrjackie- prawy zakończono bez uchwalenia przej- 

go rozpoczęły się dziś w okręgach wybór- ścia do Porządku dziennego 
czych wiejskich, a o rezultacie ich dono- -----------
m u r h fó ° dZL Z61 WSze,ch s tro n  te le g ra -  Kursa. —  Wie de ń  2 1  c z e rw c a g .2 m . -

niepodobnIy<jesJzczena0cInićj w jpadkf “wilki P l °  ZJ,e,dnOCZOny długP aóstwa 60 05 -  5% 
dwóch głównych stronnictw: hberalnLo i zjda' dług paf twa w srebrze 68-7« ~  Lon- 
klerykalnego. W okręgach wiejskich ro z -|dyn 119'80' Srebro 117'50 Dukat 9.66%. 
dział między odcieniami stronnictwa libe­
ralnego chociaż nie tak widoczny jak w 
miejskich, ułatwił jednak działanie partji 
klerykalnćj.

W Wiedniu ruch przedwyborczy i walka 
stronnictw zeszły już po części na pole ha- 

I niebnycb intryg i machinacji. Wiadomo

Redaktor odpowiedzialny:
Br. Ludwik Bumplowicg.



4 K B A J z środy 2^ czerwca? 1 8 7 0 .

Nekrolog:.
W Krakowie w dniu 28 maja b. r. za­

kończyła ziemską pielgrzymkę Konstancja 
z Fihauserów Bielowska, wdowa po c. k. 
radcy sądowym, Marcinie Bielowskim.

Zdała od światowego gwaru przepędzi­
ła  ś. p. K. Bielowska lata swoje, cnót peł­
nego, Bogu i ludzkości poświęconego ży­
cia i' pracując o ile jej słabością nieustan­
ną znękane siły dozwalały — w swym za­
kresie ku czci i zadowoleniu koła swych 
krewnych, przyjaciół i znajomych.

Bogata w cnoty obywatelskie, najlepsza 
żona, najtroskliwsza matka, kochana od ca- 
łój rodziny, zgasła z nieutulonym żalem 
pozostałój córki i tych, którzy jej serce o- 
cenić umieli. (680)

Cześć jej popiołom.

Jest do sprzedania albo zamiany na 
wieś w Galicji majątek ziemski w 
królestwie Polskićm w powiecie 
Rawskim położony, bez żadnych 
służebności, mający rozległości mórg 

dużych 1230 w dobrćj glebie i wysoko po­
suniętej kulturze, a na który wzięto obe­
cnie pożyczkę Towarzystwa kredytowego 
w ilości 19 tysięcy rubli.

Majątek ten może być sprzedany wraz 
z inwentarzem żywym i martwym —- w ra ­
zie zaś zamiany żądany jest majątek mniej- 
szćj rozległości, posiadający bieżącą wodę, 
niezłą ziemię i niedaleko położony od ko­
lei żelaznćj.

Bhższa wiadomość u kupca Zaczyńskie­
go w Krakowie w Rynku. (681)

Kissinger Pastilien
przygotowano z soli Rakoczi o których działania 
wzmacniająco uzdrawiającym rozpisali się radca 
dworu dr. Balling, radca dworu dr. E rhardt i dr. 
Diruf. Szczególnie godne zalecenia na  uśpienie or­
ganów trawienia, brak stolca, bladaczkę, niedokre- 
wność jak o  tóź na hemoroidy, skłonność do poda­
gry i skrofuły. — Cena flakonu 60 ot. w. a. W 
Krakowie prawdziwe dost, ó można tylko w, aptece 
pod „GWIAZDĄ” u p. JÓ ZEFA TRAUCZYNSKIE­
GO przy ulicy Florjańskiśj. 461(2-?)

W  dob r aph  Dąbrówce
ostatnia pocztą Mielec jest do sprzedania 
MŁOCKARNIA, z KIERATEM wiedeńska, 
przed dwoma laty sprowadzona, wymłaca- 
jąca w 10 godzinach średniego zboża 45 
korcy. 6u(3-3)

K o n k u r s .
W  celu obsadzenia opróżnionej posady 

lekarza  kolejnego w Bochni z roczną płacą 
360 z łr. w. a. rozpisuje się niniejszem kon­
kurs — Chcący śta rać  się o tę  posadę, win­
ni być doktoram i medycyny, chirurgji i aku- 
szerji, oraz wykazać s ię , ie  dłuższy czas 
pełnili obowiązki lekarskie w publicznych za­
kładach. Dotyczące w świadectwa zaopatrzo­
ne podania, m ają być najpóźnićj do dnia 30. 
b. m. do podpisanego zarządu w niesione.— 
Instrukcję  lekarza kolejnego przejrzeć można 
w biurze Z arządu  we Lwowie i na każdej
stacj ‘- . _ 66013-3)

Lwów, 11 czerw ca 1870.
Z  Zarządu stowarzyszenia wzaje­

mnej pom ocyw słabościach, c. k. uprz. 
kolei galic. Karola Ludwika.

KAROL FRIEDLEIN 
ZEGARMISTRZ 67IM

w  K . n t i » . s i i . o v n : E i s
zaopatrzywszy swój Skład

Z egarów  i  Z eg a rk ó w
w znaczny wybór, poleca je po cenach

  umiarkowanych.
Przesyła zegarki nowe jako też i 

reperowane lia żądanie pocztą.

Dobra: Mszana dolna
z przyległościami

w powiecie limanowskim, obwodzie sądec­
kim, położone przy trakcie węgierskim, 
wynoszące obszaru 600 morgów t. j. 475 
morgów ziemi omćj, 225 morgów pastwisk 
i pustaci, prócz tego 1,250 morgów lasu 
w dobrym stanie. Propinacja czyni 2.000 
złr. dochodu rocznego. Budynki gospodar­
cze murowane w dobrym stanie. Znajdu­
je się także browar piwny, młyn do tłu ­
czenia kości, tracz wodny. W miejscu ja r­
marki miesięczne, poczta.

Dobra te każdego czasu i z wolnej rę ­
ki do sprzedauia lub zamiany. — Bliższe 
szczegóły u właściciela, poczta Mszana 
dolna. 682(1-3)
BEgBBSMSfc ostwsar' 'S-.

I S T 1 M A
c y g a r e t k a I n d y j s k i e

(Canabis indica)
PP. G r i m a  u l  t  &  C o m p .

Aptekarzy w Paryżu.
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom, w jakiejby nie . były for­
mie i postaci, miały za podstawę bella- 
donę, stramonium, nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają własności 
skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła­
bości, jak również przeciw kaszlom, ner­
wowym, suchotom gardlunym, zakatarzeniu, 
ochrypłości i utracie głosu, newralgiom 
twarzy i bezsenności. 106(9-10)

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i Redy/ca, we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber- 
linera i  Piotra Miholascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo' 
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła 
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Rdder.

J. M. WALTER
poleca ja k  dotąd tak  i nadal rok  rocznie

sprowadzane świeże •

wody mineralne naturalne
wprost ze źródeł krajowych i zagranicznych.

Kównież swój SKŁA.D M ATKKJAŁOW  a P- 
TEC ZN Y C H , TOW ARÓW  KOLONIALNYCH 
i W SZELK IEG O  GATUNKU W IN  po cenach 
najum iarkowańszych, o czem każdy kupujący p rze ­
konać się może. 613,3-3)

„TOWARZYSZ" I B
illustrowany dwutygodnik, w  pięknem wydaniu;

poświęcony
najszerszemu kołu publiczności, wychodzi co drugą sobotę we Lwowie i zawiera: 
pow ieści, poezje, pam iętniki, rzeczy historyczne, wiadomości z nauk 
przyrodniczych, szczególniej zaś zajmuje się spraw am i powszechnego 
u ży tk u , gospodarstwem domowem, pszczelnictwem, ogrodnictwem i t. d.

Prenumerata od i  lipca do końca roku w ynosi 2 zlr.
Z powodu zupełnego wyczerpania egzemplarzy z pierwszego półrocza, 

takowych już dostać nie można i uprasza się  u p o s p i e s z n e  z a m ó w i e n i a  na 
przyszłość, gdyż nakład śc i ś l e  do liczby prenumeratorów zastosowany być musi .

Prenumeratorowie BIBLIOTEKI MRÓWKI płacą za TOWARZYSZA 
tylko I złr. do końca roku.

Prenumeratę nadsyłać należy: Do administracji „ Mrówki“ we Lwowie.
Jednocześnie można zapisyw ać:

„M rów kę1 i  „Dziennik literacki,"
które obok siebie wychodzić odtąd będą.

Prenum erata na oba pisma wraz z dodaniem na premjum obrazu Matejki wynosi od 1 lipca

□ 1
do końca b. r. 3  z ł r .  30  cen t.

Prenum erata na drugą serję BIBLIOTEK I MRÓWKI wynosi 4 ssłr.
k tóra późniój będzie podniesiona. 674(1-3) [ f i

w e  L w ow ie
ulica Halicka. 306

w  K r a k o w ie
1 9  — Rynek Główny— 1 9

w  O p aw ie
Główny Rynek.

i l  ! i
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K L E M E N S lO S E O T A Ł
poleca

32S(i3-60) s w o j e  s M a d y
gotowych ubiorów m ęzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw atek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych.
Przyjm ują się wszelkie zamówienia na  ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- 

ników, czapników, ja k  niemniej na  szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.— 
Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.

B. ca­tsCS o

ta oCD ts
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Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M.  H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada wielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

K urcze ep ilep ty czn e  W a le n te g o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  K i  11 i S C l l  
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (100-300) H

PAPIER RIG
. ■

czy li: „G orczyca w  a r k u s z a c h 1
NA SYN A P iSM Y

przyjęty prze* wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę ang ie lską .

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 
i w krótkiśj chwili stanowczy skutek ja k  najmniejszą ilością lekarstw a je s t to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposob.

A. Bouchardat (Annuaire de therr/pcutujue 1868, pag. 201).

D la nniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest 
instrukcja w języku polskim.

Dostać można u  wynalazcy 26  rue Yieille dc Tempie w P a ry ż u — w aptece p. W IKTORA 
REDYKA w Krakowie i we wszystkich znaczniejszych aptekach celnipjszzch miast Europy.

G e n e w s k i e  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
w  najlepszych  gatunkach. 

gp£~~ Na k ażd y  uregulow any zegarek  udz ie la  się 
b ilet gw arancy jny , n ieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i.........................10— 12 fl.

„ z sprężynką.............................12— 13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .13— ] 4 „
„ z 8ma ru b in am i....................15—17 „
„ z podwójną ko p ertą____ ‘ .15—17 „
„ z kryształowćm szkłem .. 14— 17 „

auker z 15 rubinam i.................... , .1 6 —19 „
„ lepszy, z srebr. kopertam i. .  20 ~ 23 „
„ z podwójną kopertą ..............18 — 23 „
„ n „ lepszy .2 4 - 2 8  „

ang. anker z kryształowćm szk łem .18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla w ojsk .24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z b o k u .. .  .28 — 30 „ 
Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40  „ 
Remontoirs z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „
anker armóe-reraontoirs.....................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 r u b . . . ..........30—38 „
„ ze złotą kopertą .................... 37—40 „

anker z 15 rubinam i.........................35—44 „
„ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
,  z podwójną kopertą ..............55—58 „
„ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „ 
D a m s k ie  z e g a r k i .

Srebr, cylinder z 4 i 8 ru b in am i..............13—18 „
Złoty „ „ „ *  2 5 - 3 0  „

„ emaljowany.  .......................30 —36 „
zegar, damski z złotą-Obwódką. . . .  35—40 „

„ emal. z djam entami. 38- 48 „
„ „ z kryszt. szkłem —  38—45 „

„ z podw. kop. 8 rub. .4 0 —48 „

Złoty zegar damski emal. z d jam ent.___ 5 8 —65 „
„ „ „ an k er..........................40—48 „
„ „ „ z kryszt. szkłem . . .  60—60 ,,
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56 „
„ Rem ontoirs..................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100— 110 „

n r  prócz powyższych, rozmaite inne gatunk 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia
za cenę Ifl. do łfl. 50  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkich zegarów 

brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją;
Raz na dzień naciągany.............................10, 11, 12 fl
Co 8 d n i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl 
. bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator m iesięczny................................ 28, 30, 32 fi
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 A. 50 ct

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(149-150) T. _____
s s s a Z e g a rk i  przyjmujemy również w zamian ■■nas

Ś w ieże  tegoroczn e

Wody M ineralne N aturalne,
610(3-6) również

naj d o sk o n a lszy  PortlandCf em en t
którego ciągle świeże odbieramy przesyłki w beczkach po 2 i 4 ce.ntnary, polecamy łaskawym 

względom Szanownój Publiczności po cenach naj mierniej szych

J. S c lia itter  i  Spotka w R zeszo w ie .

Soeben ersebien 
3te sehr vermehrte Auflage

&.e®
n r ®  ,,

Zu haben 
in der

Ordinations-Anstalt fiir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaećbe) von

Aled. lir. Bisenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche O rdination von 11—4 Uhr, Auch 

wird durch Correspondena behandelt u . wer- 
den die Medicaments besorgt, — (Ohne Post- 

nachnahme). 81(42-60)

Poszu k u ję kupna ma- 
lą tk u  rozległości 1 0 0 |  
do SO O  mórg austr. — 

Kupujący rozporządza obecnie I 
hapitałem 30—40000 florenów wal. austr. 

Dokładne kosztorysy od samych właści­
cieli pochodzące, upraszam w jak najkrót- ] 
szym nadesłać czasie.

Pośrednictwo w handlu płodów 
i machin rolniczych

f .  Sadowski
Wrocław, Schuhbriicke 3. 676(3-io)l

w a » w w e U B H a B B B M B B M I H B a q
Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny Bank Hipoteczny.

N a mocy upoważnienia W alnego Zgrom adzenia z d. 4go kwietnia b. r. rozpisuje się niniej­
szem w płatę 1 0 % -to w ą n a  a k c je  (kwity tymczasowe) c. k. uprzywilejowanego galicyjskiego
akcyjnego Banku Hipotecznego. • a „k,,

Z powołaniem się na §§. 16, 16 i 18 statutów , uprasza się P. T. Akcjonarjusz w, y

najdalej do d. 15 lipca 1870
lOs- czyli 20 złr. w. a. na akcję (kwit tymczasowy) wraz z 5°,

od Igo  stycznia b. r. aż do dnia w płaty

w  głów nej b a s ie  T o w arzy stw a  w e Lw ow ie w p ła c ili ,
przedkładając zarazem dotyczące akcje (kwity tymczasowe) celem ostęplowania.

L w ó w  dnia 28 kwietnia 1870 r. siŝ e-s)

C. k. uprzyw . galic. akcyjny Bank H ipoteczny.
§. 16. Z a każdą w term inie nieuiszczoną w p ła tę , ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki po 6 /. roczn e, \  cząc od 

dnia zapadłego term inu. -  N um era kwitów tymczasowych, na  które w płaty w term inie oznaczonym niezupełnie mszczone 
zostały, będą trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w których rozpisane były wpłaty, z odwołaniem się do 
następstw  sta tu tam i przepisanych na przypadek uchybienia w płat. . , T  ,

Trzydzieści dni po tern ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawa do Towarzystwa 
i kwity tymczasowe, n a  k tó re  w płaty uiszczone me były, wygasły, a  w miejsce w y g a s ł y c h  k w i t ó w  wydać z temx samemi 
numerami nowe kw ity  tymczasowe i takowe naraz lub częściowo, w jednym  dniu lub w kilku dniach sprzedać.— Ilość 
i num era unieważnionych tym  sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone. _o_, . .

8 17 Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedaźy, obróconą będzie na zapłacenie 
Towarzystwu zalegających należytości. W łaściciel wygasłego kwitu tymczasowego me m a jednak w żadnym razie prawa do 
zw yżki, jakaby  się w skutek sprzedaży kw itu okazała . „ „ „ „ n a . .

§. 18. Kwity tymczasowe, na  których nie m a należytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty uiszczone zostały, sprzedawane być
nie mogą.

iź ś j  podp isany k antor ryenfany, k u p u je
wszelkie lg0 lipca w  srebrze płatne kupony

po n ajw yższym  k u r s ie ;  przy kupnie papierów  
przyjm uje także jako zapła tę  kupony w bankltO iach  
p ła tn e  bez ża d n ej s tra ty .

* - f  iiź Z arazem  p o leca  s ie  do zakupna i  s p  rze­
d aży  w sze lk ich  p ap ierów  rządow ych , k o l e j o w y c h  
i losów .
1 1^ 6 8 3 (1 -6 )

I

Miau #* M&sielm
Nr. K antor wymiany — Rynek główny Nr-

Najdoskonalsze uzdrawiające poźywcze i wzmacniające środki 
d la  rek on w alescen tów .

Pauu Janowi Iloff liwerantowi nadwornemu główny skład w Wiedniu
11 Karntneri ing 11.

Lobositz 14 stycznia 1870. Że ostatnią pańską posyłkę odebrałem, poświad­
czam, i upraszam  pana dla zbawiennych skutków o nową posełkę składającą się z 28 
flaszek pańskiego z wyskoku słodowego uzdrawiającego piwa jako Eilgut.

Franciszek Tschinkel posiadacz cukrowni.
Udało mi się 59cio letniego i na owrzodzenie płucne cierpiącego chorego wy­

prowadzić, osłabienie jed n ak  mimo najściślejszej djety i leków ustąpić nie chciało. W tedy 
poleciłem mu Pański wyskok słodowy, i chory tak  prędko przychodził do zdrowia, że 
obecnie po lSdniowem użyciu tegoż je s t w stanie wyjechać i b ra ta  swego odwiedzić.

Dr. Eftrenreich zaprzysięgły lekarz sądowy i praktyczny w Stanisławowie. 
Koschentin 20 listopada 1869. Upraszam  W . P . w skutek polecenia Jej wyso­

kości hrabiny Jenny E rbach  Schónberg, z domu księżniczki Hohenlohe Langenburg w 
Koenig w heskim Odenwaldzio o przesłanie pańskich wybornych cukierków słodowych 
na piersi. Schott książęcy kasjer.

Gdy używając uzdrawiającego piwa z wyskoku słodowego doznałem ulgi w 
moim zadawnionym katarze  piersiowym i brzusznych cierpieniach, zamawiam więc za 
ordynacją mojego lekarza dalsze 13 flaszek i partję  cukierków słodowych na piersi.

L auren t Gedeon, profesor w W alendorfle.
Sassin. Upraszam P ana  o przesłanie tói 2 funtów pańskiej sławę rozgłośną 

mającej czekolady słodowej, d la mojśj la t dwa m ającej córki, k tó ra  jako  rekonwalescent- 
k a  jes t bardzo osłabiona i wycieńczona, potrzebuje więc posilnego pożywienia.

85i[2-?]X I. J ó ze f R ajm und  Ekonomie-Director.
m m g g " Przestroga przeciw fałszowaniu i naśladowaniu. N a w szystkich etykietach 
® m o j e g o  wyrobu słodowego znaj- .*8*iffe fU  H . T l  l 1!  J E S O f f l F

duje się mój podpis **
W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p Józefa Jahna, 

Jakóba G oldwassera i w aptece" p. Józefa Trauczyńskiego — w 
Tarnowie u p . W. T. A. W ielogórsk iego ;-w Przemyślu zaś u pana 
DU Kozłowskiego.

Zbawienna działanie elixiru tego na narzędzia moczo-płciowe, znane i używane od 
najdawniejszych czasów, przyrządzany najtroskliwiej z roślin na Wschodzie rosnących, pobu­
dza przyjemnie i orzeźwiająco cały organizm , przywraca czynnośd zwątloną narzędzi płcio­
wych i podtrzymuje ich działanie, przy częstszóm używaniu tegoż, do najpóźniejszego wieku.

Dostać można w aptece „ z a m  ro t ł ie n  K reb s '*  am hohen M arkt in Wien. Skład 
na (Talicję w aptece p. S to c k u ia r a  w Krakowie. — Flakon z przepisem używania 3 złr.

z przesyłką pocztową 20 ct. więcój. 599(6-24)

flBHHH Najlepszy dowód zadowolenia P .  T . odbiorców, stanowi urzędowy wykaz pocztowy. —- 
W  r. 1867 otrzymałem 15000. — W r. 1868 już  19,800 zamówień. T aką liczbą nie poszczyci 
się żaden dom handlowy.__________________________________  .
■£■■■ Aby usprawiedliwić przyjętą .nazwę „ W ie n e r  b i i l ig s te  E in k a u f s q a e l l e u, mam za­
szczyt zapewnić P. T. publiczność, że każdy z znajdujących się u mnie towarów bez wyjątku 
o w ie le  t a n i ś j  nabyć można, jak  w innych handlach.

Za nieprzypadające do gustu towary zwracam pieniądze lub zamieniam 
na inne podług życzenia. ________________ _______ _________________ _

mgm .  |  .  ,  .  669(10-13.)T an ie  b izuterje
d la  dam  1 m ężc zy z n .

Biżuterje z nowego metalu nowem złotem zwanego, rugują zupełnie wyroby 
ze złota, tćmbardziśj, że ten nowy fabrykat i wyrobem i kolorem zupełnie po- . 
dobuy do złota, a przytóm osiąga się i tę korzyść, że cały przedmiot kosztuje 
ledwie czwartą część tego, co za sam fason złotych biżuterji zapłacić trzeba. — 
Tym sposobem o wieleż częścićj można się zaopatrywać w najnowsze i najmo­
dniejsze biżuterje. — Podobieństwo tego fabrykatu z wyrobami ze złota jest 

tak wielkie, że fachowy znawca z trudnością ledwie uniknie złudzenia.
Nowy wieczny kalendarz:

w formie m edaljonu, k tóry  jako dewizka słu­
żyć może. Jestto  kalendarzyk z m echaniką 
w ten  sposób urządzoną, że wskazuje do­
kładnie dzień 1 miesiąc i na  długi czas z 
niego użytek mieć można. 1 sztuka tylko 
5 c. w lep. gat. 20 dobrze złocony 45 c.

Bardzo p'ękne biżuterje brylantowe:
naw et fachowy znawca z trudnością uniknie 
złudzenia. B iżuterje te, oprawione w srebro, 

ze spodem ze z ło ta  i szpilką złotą. Bry­
lanty  naśladow ane z k ryształu  i nie tracą 
nigdy blasku; i inne szlachetne kamienie 
doskonale imitowane.

B roszka  z łr. 4, b, 6.
K olczyki p a ra  z łr. 4, 5, 6.
Guzików do gorsu  p a ra  z łr. 2.50, 3.50, 4.50. 
Szp ilk i męzkie po z łr. 1 80, 2.8", 3, 4. 
Pierścienie brylantowe  ze z ło ta  złr. 1.2" cnt. 

1.5", 2, 3.
K rzy ży k i i  serduszka  jak o  kolje  z łr. 2, 3, 4.

Żałobne biżuterje:
czarne, bardzo piękny fa so n , nadzwyczaj 
trw ałe  ze szkła Je t, Law a, i  bawolego rogu. 
B roszka cen. 20, 3", 50, 80, z łr . i.
P a ra  kolczyków cen. 25, 3f, 50, 80, z łr  !- 
Branzoleta c. 3 ', 60, 80, 1 z łr.
Kolja na szyję cen. 50, 8", złr. 1.
Łańcuszek k ró tk i do zegarka c. 25, 30, 60. 
Łańcuszek n a  szyję c. 3", 80, z łr. 1.
Guziczki do gorsu po 4 cen.
P ara  guziczków do rękawów c. 1 5 ,2 0 ,30 ,49 . 
Grzebień do włosów c. 20, 4 6 0 ,  80.

Zawsze woniejące biżuterje
z rośliny indyjskiej, wydającej zaw sz p rzy ­
jem ną woń, wyrobione podług najświeższej 
mody. B iżuterje te już  to przez elegaty ki 
wyrób, już  przez swój m iły zapach, są dizi- 
siaj nadzwyczaj ulubione. Dam a ozdoi. ma 
takim  garniturem , wszedłszy do. salonu, v 
paru  m inutach zapełn ia go nadzwycz; i£% 
wonią,.
B roszka  c. 8" z łr. 1, 1.20, 1.5 0 .
P ara  kolczyków  c. 8", z łr. 1, 1.20,. 1.50.

Najnowsze biżuterje:
najmodniejszego fasonu z nowego złota, które 
kolor z ło ta  zawsze u trzym ują i  zupełnie imi­
tu ją  prawdziwe wyroby ze złota, z naślado- 
wanemi do złudzenia kamieniami i emalją 
stosownie do wymogów fasonu.
B ro szki piękne  1 szt. cen. 40, 60, 80 z łr. 1.

piękniejsze 1 szt. z łr. 1.50, 1.80, 2, 2.50. 
K olczyk i p a ra  cen. 50, 80, z łr . 1.

w najlep. gat. z łr. 1.50, 2, 2.50.
Całe garn itury , broszki i  ko lczyki cen. 80 

z łr. 1.20, 1.60, w najlep. gat. z łr. ?, 2 .50  
3, 3.50, 4, 5.

B ranso lety  po cen. 50, 80, z łr. 1.
w najlep. gat. z łr. 1.50, 2, 3, 3.50.

K olje  bardzo piękne po cen. 90, z łr. 1.20,1.50. 
M edaliony  po cen. 20, 40, 60.

bardzo piękne cen. 80, złr. 1, 1.50. 
Grzebienie do włosów  z oprawą z nowego 

zło ta  po cen. 80 z łr. 1, 1.30, 2, 3. 
Pierścienie, do złudzenia imitowane, z różne- 

m i kamieniami naśladowanemi p o  cen. 30 
4", 50, 60, 80. złr. 1.

B a rd zo  gustowne męzkie łańcuszk i do zegar­
ków  kró tk ie po cen. 50, 80, z łr. 1, 1.5", 2. 

Ł a ń cu szk i  na  szyję, bardzo gustowne, fason 
wenecki, po 1.40, 1.8", 2 złr.

S zp ilk i dla m ęzczyzn  po cen. 20, 40, 6", 80. 
G uziki do gorsu  po c. 10, 15, 20, 30.
G uzik i do rękawów  po cen. 20 ,3  ’, 40, 6!', 80. 
G uziczki do ko łn ierzy  po cen. 5 i 10. 
G arnitur guziczków do gorsu i rękawów  b a r ­

dzo gustowne cen. 5", 80, z łr. 1, 1.50. 
Buncik bryloków do zegarka  z bardzo gu-  zegarka

stownych przedm. złożony c. 6", 8", z łr. 1. 
Praw dziw e złote pierścienie  z kam ieniam i złr. 

1.5 , 2, 2.50, 13łutowe, opatrzone próbą, 
łańcuszki srebrne, złocone w ogniu, k ró t­
kie z łr. 3 5", 4.
13łutowe opatrzone próbą długie łańcusz­
k i na  szyję  z łr. 6, 7.
’13łutowe srebrne m ę d a ljo n y , w ogniu 
złocone i emaljowane złr._ 2.5", 3.
Najmodniejsze biżuterje stalowe:

składające się z wielu pięknie szlifowanych 
stalowych sztyfcików.

Broszka cen. 4", 6", 8" złr. 1.
„ w srebro oprawna z łr. 1.50, 2, 3. 

P a ra  kolczyków cen. 5", 6", 80 z łr. 1.
„ w srebr. opraw. z łr. 1 .50 , 2 ,3 ,3 .50.

B ranzo le ta  c. 50, 6", 8" do z łr. 1, 1.3" 
K o lja  c. 6", 8", do 1 z łr. 1.5", 2, 2.5", 
Łańcuszek męzki do zegarka, woniejący 

1.4".
sEłr

13tśj próby najświeższego fasonu.
urzędu probierczego,

Wyroby ze srebra
opatrzone stęplem .JiSRĆfi

Tylko przez wielkie zakupno po nizkićj cenie ze starego połaman.
1 zużytego srebra, jestem w mo- żności sprzedawać po tak n
cenach wyroby z dobrego srebra. — Przyjmuję także w zamian stare srebro.

t  tuzin noży stołowych . •
1 „ widelców
1 „ nożyków desserowych .
1 „ widełców „ •
1 „ łyżek stołow. ciężkich
1 „ łyżek stół. dla dzieci .
1 „ łyżecz. do kawy • • •
1 łyżka wazowa , . . • • •
1 „ do jarzyn duża . . .
1 sitko do h e r b a ty ..................
1 cukrowniczka iZuckerstrener) 
1 pieprzniezka (Pfefferstreuer)

15 fl. 
15 
10 
10 
58 
35 
26 
18 
12 
5 

10 
8

— c.

50
60

50
1 szczypczyki do cukru . . . . .  6
1 kółko do serwet  ............................4
1 przyrząd na sól pojedynczy . . 5
1 „ r » dodwójny . 10 „ 50

1 kubek do jaj 
1 puchar do wina wspaniały . • • 
1 przyrząd na ocet i oliwę . . . 
1 koszyczek na owoce filgranowój

roboty .....................................
1 lichtarz ręczny . . . . . . . .
1 para lichtarzy stołowych

7” 8” 9 ” 10”
19,50, 23, 28, 34.

5
18
30

30
9

1 2 ”

44 złr. 
60para dwuramiennych lichtarzy • „

oremki na  cukry luk ciasta 1 sztuka podługForem ki na  cukry
fasonu po złr. 20, 26, 3".

Damskie necęsserki: Piękna szkatułka, w któ- 
rój srebrny n a p a r s t e k ,  uożyczki, laleczek  
do haftu, nożyk, i* li«ka , zw yadełko: wszy- 

. stko razem 8 ,5 0 . -  Naparstek sam 80 cent.

Powyższe towary po tych cenach tylko w składzie podpisanego nabyte 
być mogą. — Cenniki wszystkich na składzie towarów, przesyłam na żądanie 
gratis. — Posiadanie takiego cennika, niezbędnćm jest dla każdego.

D er P racht. - Bazar, A. Friedmann, Wien, P raterstfasse Nr. 26

w drukarni iarola B ndweisera
Wydawca Br, Ludwik GomplowicŁ


